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0 odpowiedź na notę sowiecką 


Dotychczas odpowiedź polska na notę Litwi- 
nowa nie została wysłana, zapowiadają wysła- 
nie za kilka dni. Tymczasem odbywają się na- 
rady, z których nic nie wyjdzie poza wolą mar- 
szałka Piłsudskiego. Ten niezwykły proceder, 
że minister spraw wojskowych Jest najwyższą 
instancją w naszej polityce zagranicznej, jest 
następstwem także niezwykłego faktu, że mar- 
szałek Piłsudski, składając w lecie ub. r. pre- 
zesurę gabinetu, zastrzegł sobie wpływ na po- 
litykę zagraniczną, mimo że wedle hierarchji 
urzędniczej nie ma z nią nic do czynienia. 

A więc narady się toczą, na które wezwany 
został poseł nasz w Moskwie p. Patek. Co z 
tych narad może wyjść? Przedewszystkiem 
nie jest wyjaśnionem. jak na odpowiedzi zacią- 


ży nasz stosunek do Rumunji. Z powodzi in- | 


formacyj i zaprzeczeń nie jest jasnem, czy Ro- 
sja wogóle zrobiła Rumunji tęsamą propozycję 
co Polsce i czy Polska swój stosunek sojuszni- 
czy z Rumunją nie będzie -- jak z teiroru kò- 
munikatów możnaby wnioskować — uważała 
za przeszkodę w udzieleniu Rosji przychylnej 
odpowiedzi. Tymczasem wypadki polityczne 
zaczynają się gmatwać i dziś nie można powie- 
dzieć, czy ta sprawa nie pociągnie za sobą cięż- 
szych następstw. 

Oto czytamy w jednem z pism łódzkich, że 
stanowisko ministra spraw zagranicznych p. 
Zaleskiego jest zachwiane. Niepewność Jego 
stanowiska wynika — znowu niezwykła rzecz 
— z niezadowolenia marszałka Piłsudskiega z 
jego polityki wobec Litwy i z jega pociągnięć 
na Lidze narodów w sprawie mniejszościowej. 
Pogłoski te idą tak daleko, że już wymienia się 
obecnego posła w Berlinie p. Knolla jako na- 


stępcę p. Zaleskiego, zaś p. Jamisza Radziwiłła | 


jako następcę na posterunku berlińskim. 

Doniesienie to, nie wchodząc w jego podsta- 
wy, jest jednak symptomatyczne dla naszych 
słosunków. Pamiętamy przecież, jak to nieda- 
wno prasa nasza trjumnfowała z powedu „po- 
gromu' Waldemarasa w Genewic i jak zajście 
między Stresemanem a p. Zaleskim tamże po- 
dawano jakd triumf uaszego minislra. Okazuje 
się jednak, że czynniki, które — choć bez pod- 
stawy prawnej — mają w naszej polityce za- 
graniczne] decydujący głos, zapatrują się tro- 
chę sceptyczniej na te „triumfy“, ponieważ mi- 
mo krzyków prasy nie mogą usunąć ze Świata 
faktu, że sprawa litewska poszła torem i w 
myśl życzeń Waldemarasa, tj. na odroczenie i 
drugiego faktu, że mimo rzekomej niechęci ku 
Stresemanowi za jego „uderzenie w stół“ Fran- 
cja, — a o nią głównie chodzi — kontynuuje 
swą politykę pokoju i porozumienia z Niem- 
cami. 

Obawiamy się, że odpowiedzialne kierowni- 
ctwo naszej politlyki zagranicznej może wpaść 
na nieszczęśliwy pomysł kierowania się w swej 
odnowiedzi sowietom sentymentem raczej niż 
względami rzeczowewi. Nie iest bowiem dla 
nas przekonywującym argument, że pakt Kel- 
loga zostanie przecież przez Amerykę ratyfi- 
kowany. wobec czego odpadnie potrzeba wy- 
jęcia z niego jednego artykułu dla zbudowania 
na nim specjalnej umowy z Polską: nie prze- 


| 


| 
| 


mawia też do nas argument, że nasz trakłał z 
Rosją. zawarty w październiku 1920 w Rydze, 
reguluje ostatecznie obustronne stosunki. Wy- 
chodzimy bowiem z założenia, że każde wzma- 
cnienie — a propozycja rosyjsku jest niem — 
paktu Kelloga, który sam przez się jest raczej 
pięknym gestem niż praktycznym czynem po- 
litycznym, daje silniejszą podstawę intencjom 
pokojowym. zaś traktat ryski jest co do tylu 
punktów dotąd niewykonanym, że a uważaniu 
go za podstawę naszych stosunków z Rosją 
niema mowy 

Możemy pójść nawet jeszcze dalej, przyzna- 
jąc rację tym, którzy twierdzą, że przyjęcie 
propozycji rosyjskiej nie zmieni naszych sto- 
sunków z Rosją na lepsze wobec znanego kie- 
runku polityki sowieckiej wobec Polski i wo- 
góle wobec Europy. Ten pogląd ma swoje ra- 
cje. nie wyklucza jednak naszego obowiązku 
dania dowodu, że my robimy tylko jedną poli- 
tykę: politykę pokojową bez ubocznych myśli 
i dlatego każde, chąćby tylko na papierze, 
wzmocnienie tej polityki uważamy za pożądane 
w tym stopniu, że nie uchylainy się od zrobie- 
nia kroku, choć w jego praktyczue skuiki mo- 
żna mleć wątpliwości. Z lego zapatrywania 
wynika, naszem zdaniem. konieczność zajęcia 
w zasadzie przychylnego stanowiska wobec 
propozycji sowieckiej, pozostawiając szczegóły 
| rozciągłość umowy specjalnym rokowaniam 
— bez wpływów ubocznych. 


POSEŁ DR. ADAM PRÓCHNIK 


Zbrodnia 


—--0— 

Niecny posiew wyduł owoce. Młode życie. go- 
rąco przejęte małością do idei socjałzmu. padło 
ofiarą szaleńczego czynu. Ale szaleństwo to mia- 
ło źródło w niezdrowej atmosferze. wytworzonej 
przez niesumicinią, oszczerczą, kalmnniatorską 
kasnpanię prasową. prowadzoną przez organ tzw. 


| BBS. Tak samo, jak Niewiadomski czerpał natchmie 


nie dla swego zbrodniczego czymu z artykułów 


! prasy endeckiej i działa] w przekonaniu, że usuwa 


„zaporę“ i .„przeszkodę*, tak Kajdziński ideę mort- 
du wywiódł z argumentacji „Przedźwitu” | w swem 
przekonaniu „czyścił* kulą brauninzową PPS z ele- 
mentów „komunistycznych. Niewiadomskiego wy- 
chowały artykuły p. Strońskiego, Kaldzińskiego 
wychowały artykuły „Przedświtu”. Rozmawiałem 
z mordercą ra kilka dni przed jego czynem. Z u- 
porem maniaka. opctanego pewną myślą, pota- 
rzal w kółko, że PPS jest „skomunizowaną”, że 
tow. Zaremba otwiera wrota parti dla żywiołów 
komunistycznych. że partję od tego zalewu ży- 
wiałów komutstycznych trzeba uratować. | rato- 
wa! m swój sposób. Marderca, mający pełne usta 
trazesów, zaczerpniętych z artykułów „Przedświ- 
ta“, — jakież to smutne świadectwo dla tych, któ- 
rzy sieli tea posiew. Oni tam, przy swoich sto- 
likach redakcyjnyci, wysilają się na coraz to „spryt 
niejsze". coraz to „przewrotniejsze' argumenty, 
Śmiejąc się sami w duszy z ich wartości i licząc. 
że znajdą się matwru, którzy im iednak uwierzą. 
1 œo dzieje się tragedia. Znajduje się ktoś, gdzieś. 
tam, w Piotrkowie, kto z zapartyin oddechem czy- 
ta codziennie artykuly ..Przedświtu". kto bierze je 
poważnie, kto wierzy in głęboko i zapala się naraz 
myślą przekucia słowa w czyn. Chwyta za rewol- 
wer i kieruje icgo Śmiercionośna ufe ku piersi 
pierwszego napatkanczo dzkslacza PPS. o którym 
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wie, że sołkiaryzuje się z polityką Partii, Czy Was 
tam w „Przedświcie" nic ogarnia przerażenie, 
skoro widzicie skutki tego spustoszepia morałnczu. 
które szerzycie? Czy Was nie wstrnząśnie dziqła- 
nie tej trucizny, którą kropla po kropli wsączacie 
w duszę robotników? Pod wpływem Waszej osz- 
ozerczej, kłamiiwej kampany rozzrunia się kokale 
robotnicze, bie się kijami spokojnie przechodzą- 
cych ukcą działaczy socjalistycznych, pozbawia się 
życia wysoko stojącą pod wzgfędcm ideowym jc- 
dnostkę, pracującą w ruchu robotniczy: 

Ofiarą zbrodni padł człowiek wartościowy. sto- 
jacy na wysokim poziomie stycznym i żdeowym, 
przywiązany gleboko do idei socłalistycznej. czlo- 
wiek mezmordowanej pracy. bezinieresowuy i m- 
fiarny do ostańińch granic, pierwszy w pracy paT- 
tyjnej. pierwszy w pracy zawodowej, pierwszy w 
pracy „turowej”, czlowiek czysty i piękny. Mial 
w Waszych oczach jeden „grzech“: nie chciał 
przyłożyć ręki do rozbicia Parti, byl je; wiernyny 


i oddanym bożowaikiem. I dlatego zbrodniarz 1x « 


Waszej się karmiący literaturze, z Waszych 
kłamstw i oszczerstw szukający natchnienia. prze- 
rwał fo życie młode i cem dki kkwy praciitocj 
Żai głęboki zbiera, gdy się widzi, jak śłepa i klanı- 
stwani oszukana kuła, wydziera z naszych szere- 
ków czlowieka wielkiego zapału, wielkiego poświę- 
cenia i wielkich zdolności, człowieka. na któryni 
Parte nasza pokładała wielkie nadzieje. Takic 
zbrodnie nie mają nazwy. Przerażają one swym 
ogromem i otwierają przed naszymi oczyma ot- 
chłań. do kiórej prowadzą. Nie wolna bezkarnie za- 
bńjać sere. których jedyną wadą, Że biją gorące 
umiłowaniem ldci. Nie wolno bezkamie tworzyć 


| tej atmosfery kłamstwa i oszczerstw, z której ro- 


dzą się zbrodnie. Nie walno bezkamie szermować 
irazeseni udradzania metod dawnej prawdziwci 
Frakcji rewolucyjnej w obecnych warunkach, bo 
znajdzie się ktoś. kto weźmie to poważnie do serca 
i skieruje bratobójczą kulę brauningową w serce. 
które stało na wysokości ideowej tradycji 
sowskiej, a nie w serce jakiegoś rosyj 
darma, Wprowadziliście w życie robotnicze meto- 
dy. które szerzą spustoszenie. Stworzyliście mo- 
ralue tło zbradni. 

Owej młodej, drozocennej krwi. przelanej przez 
opętanego Waszymi kłamstwami człowieka, nia 
strząśniecie ze swycli rąk. Chcieliście odrodzić tra- 
dycje Frakcji Rewolucyjnej z czasów Rewolucji. 
odrodziliście tylko tradycje walk bratobójczych 
Narodowego Związku Robotniczego. 


Duży wzrost bezrobocia 


Wedlug Uanyth państwowych urzędów pośred- 
uictwa pracy tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy za okres od 22 do 29 grudnia włącznie wy- 
kazuje 128.144 bezrobotnych, w tej liczbie 29.730 
kobiet. W stosunku do poprzedniego tygodnia 
liczba zarejestrowanych bezrobothych zwiększy- 
ła się o 6.046. 

Zwiększenie bezrobocia nastąpiło w następują- 
cycli okręgach: Kraków o 1211, Poznań o 673, 
Łódź o 555, Tczew o 482, pow. warszawski a 459. 
Biata o 410, Radom o 308, Bydgoszcz o 251, Czę- 
stochowa o 229, Wilna o 201, Toruń o 182, Gdynia 
m 180. Kalisz o 171, Włoclawek o 155. Żyrardów 
a 121. Chrzanów o 101 itd. Zmniejszenie natomiast 
w woj. śląskiam o 140. 
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Dyktatura w Jugosławii 


Przed kilku dopiero tygodniami państwo Ser- « Belgradu, skład nowego gabineiu jest następują- 


hów, Chorwatów i Słowęjców. nazywane Jugo- 
sławją albo w skrócenki królestwo SHS, obcho- 
dziło dziesięciolecie swego istnienia. Ze starei, 
przedwojennej Serbii liczącej niespelna 3 miliony 
ludności, zrobiło się 15-miljonowe państwo, które 
pozbyla się swych najniebezpieczniejszych prze- 
ciwmików: Austro-Węgier i Turcji, zepchnęłu ry- 
walizującą z nią Bulgarię na drugl plan i zdystan- 
sowało konkurującą z nią Grecję. 

Jak się jednak okazalo, złączenie pod wspól- 
uem panowaniem trzech tak odrębnych części, ja- 
kiemi są prawosławna Serbja, katolicka Chorwa- 
cja i wprost klerykalni Słoweńcy, nie zdołała z 
nich zrobić jednolitego narodu. Potroszę temu 
winni są sami Serbowie, którzy chcieli odegrać 
rolę szczepu panującego, rolę oswobodziciela u- 
siśnionych przez Austrję i Węgrów Chorwatów 
i Słoweńców. Szczególnie Chorwaci, powołujący 
się na swe tysiącletnie życie państwowe. ostro 
walczyli z tendencjami centralistycznemi Bełgra- 
du, a walka ta stała się dramatyczną z chwilą, 
gdy wśród Chorwatów powstał Stefan Radłcz i 
z surawej masy chłopskiej utworzył potężne 
stronnictwo polityczne. 

Walka, prowadzona na gruncie parlamentar- 
nym o autonomię dła Chorwacji, zamieniła się w 
rewolucyjną w chwili, gdy Steian Radicz i dalsi 
dwaj posłowie chorwaccy padli ofiarą zamachu 
ze strony radykałów serbskich w sali Skupsztyny. 
Zamach ten doprowadził przedewszystkiem do 
tego, że zwalczające się stronnictwa chorwackie: 


„chłopskie Radicza i demokratytzne Pzibicevicza 


utworzyły blok dla wspóluej walki z Belgradem. 
Blok ten narazie zażądał ustąpienia rządu, rozwią: 
zania Skupsztyny | nowych wyborów, przyczem 
przywódcy koallcji Maczek i Pribicevicz nie prze- 
stawali zapewniać o swe| lojalności wobec ko- 
rony. 

Korona, ti. król Aleksander, dymisję gabinetu 
ks. Korosztca przyjął, a równocześnie szablą 
przeciął węzeł: wogóle zniósł konstytucję i ogło- 
sil dyktaturę. Przykład miał bliski: wszak w są- 
slednich Włoszech rządzi dyktatura, a w sąśled- 
niej Grecji Venizelos pod plaszczykiem parlamen- 
iaryzmi rządzi także mo dyktatorsku. Jak ien 
eksperyment się uda, pokaże się niezadługo. z— 
Chłopi serbscy a jeszcze więcej chorwaccy są z 
innej uiepieni gliny niż Włosi | Grecy. Dia nicl 
dyktatura może się okazać mniej zdolną do poľo- 
żenla końca walkom polityczuym, tembardziej, że 
w kraju tym znają przykład pazbycła się króla 
w sposób trochę niedelikatny. 

. 4 T 

Wiedeń, 7 stycznia (PAT). Dzienniki donoszą « 
rozwiązaniu przesilenia gabinetowego w Jugosla- 
wii. Dla Wiednia stanowiło to rozwiązanie nie- 
spodziankę. Z komunikatu wydanego przez kan- 
celarje dworska o godzinie It w nocy wnloskują 
dzienniki wiedeńskie, że król Aleksander wzłąl 
w swoje ręce rozwlązanie przesilenia, a miano- 
wicie utworzył 

RZĄD WOJSKOWY. , 
Wiedeń, 7 stycznia (PAT). Wedlug dbnieśieA z 


ADAM POLEWKA 


CUD. 


(Clag dalszy) 

Spocemi, z zardłami zapchanemi kurzem, wiekli 
u nóg daleką drozę. Szli pstremi grordadami ze 
wszystkich dróg, wiodących da Bóg wie gdzie, 
ze wszystkich Ścieżek, wspinających się z za ho- 
ryzoniu na pagórki. Szli zewsząd niby z całej 
ludzkości delegacje, wysłane do Boga. 

Ruzin już od świtu stał w bramie wilń i oczami 
pelnemi dziwnych blasków przeprowadzał każdą 
grupke, każdego nieomal pielgrzyma. Zmieniany 
był do niepoznania. Zgarbiony, postarzały, zwie- 
sił bezradnie wielkie dłonie na długich rękach pra- 
wie do kolan. Twarz pomarszczona z zapadłemi 
policzkami, z wepchniętemi w glebokie oczodoły 
gatkami popielistych oczu zwracała uwage niejed- 
nego przechodnia. Ludzie, przechodząc, gapili sie 
na opartego a sztachety i szeptem go sobie poka- 
zywali. * 

— Patrzcie, to ten Ruzin, ten bogacz. co mu 
Górka oślepła. 

— Pan Bóg umie się | da bogatych dobrać. 

— Włosy mu nawet posiwiały na skroniach. — 
Wiadomo — zgryzota — Ruzin nie słyszał szep-, 
tów ani dogadywań. Głosy i słowa zlewały się 
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w jego uszach w coraz potężniejszy szen, coraz bar į 
dziej ozgtnszający i nlewołący. Stal przy kamien- | 


| wszystkim władzom 


cy: Prezydjum i sprawy wewnętrzne komendant 
gwdrdji zen. Żivković, spławy zagraniczne Ma- 
rinković, skarb dyrektor banku Svrlica, komuni- 
kacja b. prezes ministrów Korosec, sprawy wol- 
skowe gen. Hadlić, rolnictwo Franges (Chorwat), 
socjalna polityka i handel Bringović (Chorwat), 
poczta Savkavić (radykał), zdrowie publiczne 
Kralji, sprawiedliwość Srskić (radykał, minister 
bez portiełu b. premier Uzunović (radykat), refor- 
my agrarne Radtvojević (demokrata). Rząd prze- 
prowadzi fundamentalną zmianę administracji 
państwowej, 
„USTAWY“ O DYKTATURZE 

Belgrad, 7 stycznla (PAT). Dziennik urzędowy 
ogłasza po I): Tekst nowej ustawy o władzy kró- 
lewskiej i najwyższej admlnistracji państwowej. 
Ustawa zawiera 21 artykułów, które przyznają 
królowi władzę ustawodawczą | wykonawczą. 2) 
Ustawę w sprawie ochrony bezpieczeństwa pit- 
blicznego i porządku w państwie. 3) Ustawę, zmie. 
niającą | uzupełnłującą ustawę prasową, 4) Usta- 
wę, zmieniającą ustawę o administracji gminnej 
ło regionalnych Instytuciach samorządowych. 

KRÓL PROKLAMUJE DYKTATURĘ 

Belgrad, 7 stycznia (PAT). Wczora! została o- 
publikowana proklamacja króla Aleksandra, w 
której król. zwracając się do Serbów, Chorwatów 
i Słoweńców, stwierdza, że oczekiwania narodu, 
iż ewolucja wewnętrznego życia nolitycznego 
przyniesie ze sobą wporząćkowanie i konsolidacię 
sytuacji kraju, nle sprawdziły się. Porządek par- 
lamentarny i wszelkie drogi polityczne musialy 
być oceniane w sposób coraz bardziej negatyw- 


| ny, przyniosły bowiem narodowi i państwu tylko 


szkody. Silne namiętności polityczne zaczęły nad- 
używać parlamentaryzm w takim stopniu, że stał 
się on przeszkodą dla jakiejkolwiek pożytecznej 
pracy w kraju. Godne pożałowania kłótnie | wy- 
padki na terenie Skunsztyny zachwialy w naro- 
dzie zauianie w użyteczność tej instytucji. ©zukać 
lekarstwa na zło w zmianach parlamentarnych I 
gablnetowych. jak to bylo praktykowane dotych- 
czas, lab też w nowych wyborach do ciał usta- 
wodawczych jest tylko stratą droglego czasu 1 
czynieniem próżnych wysilków, które już zajęły 
kilka łat. Musimy — głosi orędzie — szukAć no- 
wych metod pracy i torować nowe drogi. 

W związku z (em postanowiłem, że kOnstytucja 
królestwa Serbów, Chorwatów i Słoweńców z 
dnla 28 czerwca 1921 r. traci Swą moc obowiązu. 
jącą. Wszystkie ustawy ohowiązują w dalszymi 
ciągu, o ile nie zostaną odwołane, “w razie gdy 
zajdzie tego potrzeba, moim specjalnym dekre- 
tem. W tensam sposób zostaną ogłoszone nowu 
ustawy. 

SKUPSZTYNĘ. POWOŁANĄ DO ŻYCIA PRZEZ 
WYBORY Z DNIA 19 WRZEŚNIA 1927, ROZ- 
4 WIĄZUJE SIĘ. 

Komunikując łę decyzję ludowi. król nakazuje 
państwa poddać się jen 
wszystkini zaś obywatelom szanować ją I być ie] 
posłusznym. 


nym słupie bramy i co chwilę ża odsuwa? się od 
niego, to znowu plecami opierał, jakby tarzany 
płynącą falą kidzką i broniący się, by razem z nią 
nie poplynąć. Stał długo i nieotnal rodzinę odpro- 
wadzał wzrokiem każdą gromadkę pielzrzymia. 
Wreszcie, gdy tłum już rzedniał i opadał kurz 1- 
noszący się z pod tłoku nóg, na szosie zakwifia 
czerwona chorągiew kościema z biękiiną Matką 
Boską, węża depczącą. Ruzin wpatrzył się w cho- 
rągiew źrenicami zamarłemi w bezruchu. 

— Taka sama, jak figma z kaplicy — szepnął 
do siebie. Kato chorągwi biegli ludzie okurzeni ner- 
wowym, Śpiesznyzn krokiem i wydzierali z za- 
chrypłych gardeł rozwieczoną, piskliwą pieśń. Tuż 
za grubym przewodnikiem kobleta w zielonej chu- 
słce na głowie, z grubym różańcem w ręce, dru- 
gą ręką przyciągała do siebie dziecko, które raz 
wraz potykało się o kamienie i o stopy idących 
przodem. 

— Matka prowadzi do figury ślepe dziecko. 

Ruzi wzdrygnął się. Obraz córki niewidomej 
krzykiem przeraźliwym stanął mu przed aczamł. 
Oparł się z wysiłkiem o kamienny słup. Gremada 
piełgrzymia przetaczała się tuż obek niego. W o- 
czach poczuł kłujący, kamienisty pyl, a w nosle 
ostrą woń spoconych ciał. Ogłuszała zo wrzaskii- 
wa, z plsku bab i poryku chłopów zlepiona me- 
lodja: 

Aave-2ve-avc Mary-ja - 

Ktoś potrąci! go silnem ramieniem. Odsunął się 
od kamiennego slupa i pnsiąpił kilka kroków. Ści- 


NOWY USTRÓJ PAŃSTWA 


Białogród, 7 stycznia (PAT). Ogłoszona zostala 
nowa ustawa o władzy królewskiej i o najwyż- 
szym zarządzie państwa. Usiawa ta weszła w ży- 
cie z dulem 6 bm. Wcdiug nowej ustawy króle- 
stwo Serbów, Chorwatów i Słoweńców jest mo- 
narchją dziedziczną. Cata władzą, tak ustawa- 
dawcza, jak wykonawcza, spoczywa w ręku kró- 
la, który wydaje ustawy, mianuje funkcjonar|u- 
szów, nadaje rangi, dowodzi armią, reprezentuje 
państwo w stosunkach z mocarstwami zagranicz- 
nemi. Król mianuje premiera i wszystkich mint- 
strów. którzy działają w myśl jego instrukcyj 1 
składają na jego ręce przysięzę wierności. Mini- 
strowle są Odpowiedzialni przed królem, który 
może postawić ich w stan oskarżenia na podsta- 
wie władzy sądowej, która wykonywana jest w 
całym kraju w imieniu króla. 


W KRAJU RZEKOMO SYMPATYZUJĄ 
Z DYKTATURĄ 

Blałozród, 7 stycznia (PAT). Wiadomości nad- 
chodzące z prowincji, a w szczególności z Zagrze- 
bla, donoszą, iż utworzenie nowego zablnetu przy- 
ięte zostało wszędzie sympatycznie (?). Dziermik 
urzędowy ogłasza dekret rozwiązujący wszystkie 
dotychczas władze administracji komunalnej i prze 
widujący, że w Belgradzie, Zagrzebiu i Lublanie 
nowe władze powołane będą w drodze dekretu 
królewskiego, w pozostałych zaś gminach mlano- 
wane przez prełektów. 

PRASA FRANCUSKA O ZAMACHU 

Paryż, 7 stycznia (PAT). Pzasa tutejsza, oma- 
wiając przesilenie w Jugosławii, jednomyślnie pod- 
kreśla jego poważny przebleg i wyraża nadzieję, 
że mądrość narodu i wysoki autorytet króla unie- 
możliwią zachwianie jedności narodowej, która 
stanowi istotny warunek utrzQmania pokogu. 

SKUPSZTYNA OPIECZĘTOWANA 

Wiedeń, 7 stycznia (PAT). Dzienniki donoszą z 
Belgradu: Proklamacja królewska. afiszowana by- 
ła na ulicach Belgradu. Publiczność tłumnie gro- 
madziła się przed afiszami, spokój jednak nie zo- 
stał nigdzie zakłócony. Król przyjał na audiencji 
nowo-mianowanych ministrów | wygłosił przemó- 
wienie, w którem zaznaczył, Że rząd będzie mógł 
obecnie bez przeszkód klerować losami państwa. 
W nocy z soboty na niedzielę rozesłał rencah, 
Živķavic do wszystkich władz prowinejenalnych 
instrukcje. Budynek Skupsztyny zostat urzędowe 
zamknięty, posłom pozwolono iylko zabrać swoją 
pocztę i swoje rzeczy z lokalów kluhowych. — 
Wszystkie stronnictwa zorganizowane na zasa- 
dzle religijnej lub narodowej zostały rozwiązane. 
Nowa ustawa prasowa zawiera znaczne Obostrze- 
nia. Wiadomość o zastanowieniu konstytucji i roz- 
wiązaniu Skupsztyny wywołała w Zagrzebiu wiel- 
kie zadowolenie. Połltycy gagrzebscy oświad- 
czają, że obecnie nie potrzeba żadnego pośrednika 
pomiędzy królem a Chorwacją i że król, do które- 
go Chorwaci mają peme zaufanie, uporzadkuje 
sam stosimek między Chorwacją a Serbią. Dr. Ma- 
cek oświadczył dziennikarzom: Ufamy w silę ua- 
rodu chorwackiego. liczymy też jednak na wielką 
| madrość króle i jesteśmy pewni, że uda się urze- 
czywistnić ideały narodu chorwackiego, który be- 
dzie wreszcie pewnym we własnym domu i w 
wolnej Chorwacji. 


snęli się koło niego ludzie. Fala ludzka oderwała 
zo od bramy i sam nie wiedział, kiedy z nią popły- 
nął. Szedł z gołą, zwieszoną głową, z rękami obi- 
jającemi się o kolana, bezwolny, nle wiedząay do- 
kąd idzie i po co. Przed nim, za nim i z boków 
bily w kurz nog! ludzkie w bialem od kurza obu- 
wiu lub bose, twarde i sękate stopy. 

Przeszli wśród szpałeru barwnych kratmów, po- 
tem przez aleję białych brzóz i poczęli powoli wsą- 
czać się w cłemną nawę kaplicy. Pchali się 1 gnie- 
tli, Jak zwykłe, deptali i przewalali się przez po- 
walonych na ziemię, byle docisnąć się jak najbli- 
żej do cudownej figury. 

Ruzin wchodził w drzwi kaplicy, wpatrzony w 
bialą plamę figury, wydźwigniętej nad morze ludz- 
kich głów na kamiennym cokole. Głos księdza. 
śplewającego mszę zinął w poszumie tłumn i w 
huczącym basie organów. 

Ruzln ani na chwńę nie odrywa! wzroku od fi- 
gury. Nie widział i nie słyszał niczego, prócz — 
syku węża, depłanego przez Niepokalaną. Biale, 
drobne stopy z zimna, kamlenną bezwzględnością 
miażdżyły clało zwijającego się z bólu płaza. 

Ruzin czuł cierpienia węża, czuł jego skręcony 
ból we własnem clele. Ta właśnie jego — chytre- 
go cudotwórcę — starła Biała Pani w proch. Pa- 
trzył w figurę oczami rozrastającemi się w kregi 
| grozy. Z ust iega wyrywalo się mimowoli bolesne 
poiękiwanie. 

(Ciaz dalszy nastąpi). 


„NAPRZÓ 


6 Środa 9 siyo: 


Czerwony magistrat przy pracy 


Socjalistyczny samorząd miasta Łodzi u progu Nowego Roku 


(Korespondencja własna .Naprzodu”) 
Łódź. 6 stycznia. 

Z okaza Nowego Roku low. dr. Wieliński, wice- 
prezydent m. Łodzi, w imierżu socjalistycznego za- 
rządu miejskiego, udzieli przedstawicielom prasy 
szeregu nader ihtegesujących informacyj na temat 
polityki fiarsowej magistratu. Wyjaśnienia low. 
dr. Wielińskiego rzucają wiele światła nietylko na 
ogromną, a w trudnych warunkach dokonywaną 
ieacę towarzyszów naszyui, stojących n steru ad- 
manistracj miejskiej przemysłowej stolicy Polski. 
lecz również uwypuklają w sposób bardzo przeko- 
nywujący istniejące dotychczas zawedhanie Łodzi 
w dziedzinie urządzeń dobra publicznego i wielkość 
potrzeb lego rosnącego w tempie amerykańskiem 
miasta na przyszłość najbliższą. 

Jest tajemnicą pubiiczną — mówił tow. dr. Wie- 
Kński — że, obiawszy rok temu zarząd gospodarki 
komunalnej Łodzi. zastaliśmy ia pod wieloma wzzię 
dami m stanie opłakanym, do czego niemało przy- 
czyniły się 
POPRZEDNIE RZĄDY CHJENO-ENPEROWSKIEJ 

WIĘKSZOŚCI 

Śmiało jednak i energicznie zabraliśmy się do 
pracy i dowiedliśmy, że gospodarować umiemy, 
chociaż ooraz bardziej rosła nasza troska, gdzie 
zdobyć Środki finansowe, aby sprostać przynai- 
mniej najpiksejszym, najbardziej palącym zada- 
miom. 

Z tąsamą troską wstępujesny w okres nowego 
rokn. Znajdujący sie obecnie w omracowiniu pre- 
linmarz budżetowy. na rok 1929-30 przewiduje: we 
wpływach 31,200.000 zl, w wydatkach 28,500.000 
złotych. Wpływy więc nie są o wiele większe niż 
wydatki; aby móc zaxłośćnczytić nowym nieod- 
zownym obowiązkom niasta, zmuszeni byliśmy 
zredukować znacznie szereg pozycyi wydatko- 
wych. Tak np. suna sulsydjów, wypłacanych roz- 
małym instytucjom spolecznym, zmniejszona zo- 
stala ze zł. 1.500.000 (w r. 1928-29) do zł. 1,200.000. 

Co się tyczy wydatków poszczególnych wydzia- 
łów magistratu, staraliśmy słę je utrzymać w gra- 
ricach poprzedniego roku budżetowego. Musiała 
jednak znaleźć uwzełędnienic 

15% PODWYŻKA PŁAC PRACOWNICZYCH, 
tak samo jak wydatki, związane z przejęciem przez 
miasto hiura wojskowo - połicyjnego 1,biwra adre- 
Swego. Państwo zrzuca wciąż nowe ciężary m 
barki gmin miejskich, naklada na nie nowe obo- 
wiązki, pociągające za sohą wydatki setek tysię- 
cy złotych. Dzieje się to wbrew postanowieniom 
konstytucji, gdyż państwo nie wskazuje równocze- 
Śnie źródeł pleniężnego tych wydatków pokrycia. 

Ustawa z dnia 11 sierpnia 1923 roku odjęła gmi- 
nom prawo imojatywy podatkowej, ukreślając bat- 
dza dokładnie, z jakich wyłącznie źródeł nyasio nia 
prawo czerpać. W praktyce stan ten stwarza takie 
np. anomalie, że miasto, zmuszone do przejęcia 
hiura adresowego, dopłacl w przyszłym roku do 
tego „przedsiębiorstwa“ 300.000 zł., nie posiadając 
żadnej możności pokrycia tego wydatku z jakiegoś 
nowego źródła wpływów. 

Nasze wydatki zwykłe — mów} tow. dr. Wre- 
diński — sa bardzo poważne. a da tego dochodzą 
przecież 

WYDATKI NA NAJNIEZBĘDNIEJSZE 
INWESTYCJE 

Wydatki oddziałów hudownictwa 1 hrukarskie- 
Ro rosna z roku na rok, i niema nadziej, by po- 
ważniejsze inwestycje w tej dziedzinie można by- 
do pokryć z wplywów zwyczajnych miasta. 

Niezbędne dla Łodzi rohoty Inwestycyjne mają 
zakres tak wielki, że niema mowy o tem. hy mogly 
być wykonane w całości w ciągu lat najbliższych. 
Jeszcze przyszłe pokolenie będzie miało w tym 
względzie różne i poważne kłopoty. Wykonane do- 
tychczas prace. kanalizacyjne pochłonęły około 21 
mijonów złotych, nie dając narazie żadnych do- 
chodów, a dochodzi do tego splata procentów, gdyż 
kanalizację buduje się w Łodzi przeważnie z za- 
ciągniętych pożyczek. Długość wykopanych ka- 
nałów wynosi obecnie już 42 kim., z czego w osta- 
tnim roku wykonano akoło 17 klm. Pracując nadal 
w tem tempie. moglibyśmy oddać do użytku pierw- 
szą Serię kanałów dopiero w rokn 1932. Realizacja 
tych zamierzeń zależy jednak wyłącznie od wyso- 
kości środków finansowych, jakiemi będziemy roz- 
norządzać. 

Zwróciliśmy najbaczniejszą uwagę na podjęcie 
ipłanową kontynuację budowy 

KOLONJI ROBOTNICZEJ NA POLESIU 
KONSTANTYNOWSKIEM. 
Wykończenie pierwszego bloku domów (20 trzyplę- 
trowych kamienic) jest sprawą najbliższych mieSię- 


cy. Zrealizowanie planu budowy kolonii robotmi- 


| zel w calej jego rozciąglości mogłoby być dako- 


name w ciągu lat 3-ch. Na dalszą budowę przewi- 
dujemy w przyszlym reku budżetowym 4.500.000 
złotych. 

Ulice Łodzi znajdują się w stanie każastrolal- 
mym. Najgorszem zaś jest to, że na peryferjach 
miasta są dziesiątki ulic, wogóle dotychczas nie 
wybrukowanych. Po obfiiszym deszczu, przeby- 
cie takiej ulicy, pelnej lepkiego rozmiękłego błota, 
połączone jest poprostu z poważnem niebezpie- 
czeństwem. W początkach roku 1928 Łódź liczyła 
około 180 kkm. niezabrukowanych ulic. Wybruko= 
waliśmy z tego w tymże roku 28 kilometrów, co 
kosztowała 3 miljony złotych. Aby wszystkie uli- 
ce doprowadzić do porządku i konserwować na- 
leżycie bruk na ulicach zabrukowanych, potrzeb- 
ne są ołbrzysnie sumy. Według obliczeń oddzialu 
hrukarskiego, przy rozłożeniu tych robót na lat 10, 
bochłonętyby one około 175,00X.000 zł. 

Sprawa szpitaluictwa w Łodzi przedstawia się 
znacznie gorzej niż w jakiemkolwiek innem pol- 
skiem mieście. a leży przecież w interesie ozólu 
mieszkańców. hy te oplakaną sytuację naprawić. 
We wszystkich innych większych miastach, będą- 
cych również siedzibą okręgowych związków Kas 
Chorych, znajdują się uniwersytety i kliniki uni- 
wersyteckie. W Krakowie np. przypada 1 łóżko 
Szpitalne na 111 osób, w Warszawie — na 117, 
zaś w Łodzi, która nie posiada ani kanalizacji anl 
wodociągów i której 60% mieszkańców gnieździ 
się w jednopukojowycli mieszkaniach. — na 374 
osób. 


BUDOWA POWSZECHNEGO SZPITALA 
MIEJSKIEGO NA OKOŁO 2000 ŁÓŻEK 
jest nieodpartą koniecznością. Koszławałoby to, 
według obliczeń wydziału zdrowotności publicz- 

nej. około 30,000.000 zi. 

Również sprawa budowy 
miastu wiele klopctów. 

W najbliższym roku szkolnyin ilość dzieci w 
wieku szkolnym wzrośnie o 40%. Niestety, brak 
jest dostateczne| ilości gmachów na pomieszcze- 
nie szkół. Miasto zmuszone jest budować nowe 
gmachy: by jednak zaspokoić pierwsze w tym 
względzie potrzeby. należałoby w clązu 10 lat bu- 
dawać co rok 3 gmachy szkolne, co w sumie ko- 
sztowułoby okolo 20.00.00) zł. 

Jak widać z powyższych wywodów, sytuacja 
finansowa Łodzi bynajmniej nie przedstawia się 
różowo. Musimy prowadzić polltykę bardzo prze- 
włidującą 1 nszczędną. ghy rozwiązać tyle astre- 
ch się zagadnień i siąść na mieliźnie. 
A jeszcze podkreślić trzeba, że wydałki. o któ- 
rych wyżej wspomniano, biorąc rzecz po kupiec- 
kn. nie należą do rzędu rentujących się. 

Jest rzeczą absolutnie nicinożliwą pokrywać je 
z wplywów błeżących. zwyczajnych Z sum po- 
życzkowych na roboty inwestycyjne niożna na 
cele nierentujące wydawać zaledwie 10%. Po- 
Życzki dostatecznie wielkiej w stosuuku potrzeb 
miasia znikąd. oczywiście, Łódź nie otrzyma. 
Tembardziej, że 

MIASTO NASZE JEST GMINĄ UBOGA, 
e cały majątek Łodzi w nieruchomościacli, do- 
mach. akcjach itp. wynosi zaledwie 86,675.000 zi. 

Nie posiadanry ani jednego przedsiębiorstwa. 
któreby przynosilo poważne docltody, tak jak to 
jest w mnych miastach. Przedsiębiorstwa miejskie 
pozwalają iunym gminom kalkulować daleko pew- 
niej i łatwiej utrzymywać równowagę budżetową 
bez przekraczania preliminarza w sposób niepo- 
kojący. Gdy np. dochody okazuja się mniejsze, 
niż prelininowano, zarząd Zininy posiada mażli- 
wość wyrównania deficytu drogą odpowiedniego 
podwyższenia opłat w swoich przedsiębior- 
stwach. W życiu samorządowem Łodzi istnieje 
pod tym wzgłędeim duża luka. 

Budżet zwyczainy m. Łodzi obejmuje nie wię- 
cej ponad te prace jedynie, które należą do naj- 
nlezhędniejszych i najpilniejszych. 

Zmiuszeni jesteśmy starać się o Środki finansa- 
we ze źródeł pożyczkawycii i rządowych, przy- 
czem będziemy oczywiście dążyć do takiego roz- 
planowania prac inwestycyjnych, aby ciężary spa- 
dające z tego tytułu na miasta . 


NIE BYŁY W ŻADNYM ROKU NADMIERNE. 
Mimo te wszystkie trudności jesteśmy dobrej 


myśli i posiadamy pelną świadomość naszych a- 
bowiązków zarówno wobec miasta, jak wobec 


szkól przyczynia 


jego robotniczej ludności. Wyiężymy też wszyst- | 


kie siły, aby przeprowadzić i zrealizawać wszyst- 
ko, co tylko leży w granicach możliwości. 
Jesteśmy socjalistami, nie chcenry więc i nie 


t 
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możemy prowadzić gospodarki na szkadę miasta 
i ludności, lak to czynili nasi poprze. . Zaufa- 
me, zrozumienie | poparcie 70 strony szernkich 
mas dadzą nam w ciężkiej pracy saiaurządowej 
siłę wytrwania I zapewnia owoOcność wyników. 
Jedynle wówczas, gdy czujemy się hllscy ogrom- 
nej większości ludności I z tą większością mozna 
związani, możemy liczyć na pomyślie urzeczy- 
wistnienie tych celów i zamierzeń, które siawia- 
my soble, jako socjalistyczny zarząd miejski. 


Specjallsta choróh nerwowych 


powrócił 
i przyjmuje od 3—5 „Kraków, Wiślna 9. Telef. 3016. 


Z ruchu młodzieży 


PIERWSZA SZKOŁA INTERNATOWA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH NIEMIECKICH 
Niemieckie związki zawodowe posiadaią cały 
szereg własnych szkół dla członków organizacji. 
W Berdnau pod Berlinem założona internat, a 
więc szkołę. .w której uczniowie będą razem mi 
szkać i przebywać. Tego rodzaju szkól! związki 
zawodowe niemieckie dotychczas nie nrządzaly. 
Internat ten pomieści 120 towarzyszów. Gmach 
szkoły, wyposażony w najnowsze urządzenia nau- 
kowe i higieniczne wybudowany jest na wolnem 
powietrzu, w lesie. Koszia utrzymania i opłat po- 
uoszą niemieckic związki zawodowe, W roku o- 
becnym projektuje się szereg nowych internatów. 
„ŚWIĘTA NA FRONCIE W 1916 ROKU 
„Naturalnie, porucznicy dziwią się, że nie cic- 
szymy się i nie obchodzimy świąt tego roku. 
Przychodzimy ubabrani błotem — dostalismy 1*l« 
łyżeczki zepsute; marmolady i 14 kawąlków cuz 
kru — oto podarunek cesarza ua Boże Narodzenie. 
Smutno i ponuro w ziemiankach.. nie tak jak pi- 
szą sprawozdawcy... Lecz nadejdzie straszliwy 
dzień zapłaty.** 

Witkop: „Listy poległych na fromcie studen- 
tów”. 

PRZEŚLADOWANIA SOCJALNO- 
DEMOKRATYCZNEJ ORG. MŁ. GRUZJI 
Do Sekretarjatu Międzynarodówki Młodzieży 
nadszedł list Socjalno-<iemokratycznej Organizacji 
Młodzieży Gruzji, opisujący straszne prześlado- 
wania, jakich doznają socjaliści gruzińscy ze stro- 
ny bołszewików. Załączony do listu wykaz 29 
młodych socjalistów, którzy ponieśli Śmierć w 
więzieniach sowieckich z głodu, chorób i innych 
przyczyn Najlepiej charakteryzuje stosunki tam 

panujące. 
CHIŃSCY REWOLUCJONIŚCI 
no MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ 
MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ 
W nadziej, że socjalistyczna partia z Kuomin- 
tangiem chińskim serdecznie współpracować i e- 
nergicznie o demokrację i socjalizm walczyć bę- 
dzie, — o osiągnięcie możliwic najlepszych wy- 
ników i szczęście obiecującego stanu wolności i 
równości, przesyła socjalistycznym studentom naj- 
serdeczniejsze pozdrowienia i życzenia. 
Hu-Han-Min, 
b. prez. min. rządu narkuińskiego. 


STUDENCI SNDOCHIŃSCY WALCZĄ 
O WOLNOŚĆ 

W Hadze zakończył się proces przeciw studen- 
tom indochińskim, oskarżanym o zdradę stanu. 
Studenci: H. Hatta. P. Diojo, N. Pamontjak i A. 
Amidjojo zostali oskarżeni o stworzenie organiza- 
ch komunistycznej. mającej na celu między imme- 
mi oderwanie Indochin od Hołandyi, 

Organizacja ta zwała się „Perchimpoenem in- 
donezia" (Wole Indochiny). Cele jej wszakże nle 
były bynajmniej komunistyczne. Zasadniczym bo- 
wiem jej celem było wywołanie narodowej re- 
wolucji w Indochmach i oswobodzenie tego kraju 
z kapitalistycznego jarzma imperializrnu hołender- 
skiego. Środkiem do tego ruchu była m. in. zasada 
bojkotu i odmawiania współpracy z Holendrami 
w koionjach. Oskarżonym groziło do 4 lat więzie- 
nia. Obronę wnosił socjalista tow. J. Dnijs. Oskar- 
żeni zostali przez ławę przysięgiych uwołnieni. 

Z tego powodu holenderska partja socjalno- 
demokratyczna zwołała wielkie wiece demonstra- 
cyjne. Na wiecach tych manifestowano przeciw 
uciskowi kolonialnemu. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD”! 


= 
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Echo dymisji p. Meysztowicza 


Po ustąpieniu ministra sprawiedliwości p. Mey- 
Sztawicza polawila się w orzanie sanacylmym 
„Głos Prawdy" niezwykła na niegh napaść, przed- 
sbawiająca go jako człowieka zupełnie do niczego, 
który w Radzie ministrów odgrywal śmieszną 
rolę. a w dodatki dla własnych korzyści (jako wła 
ściciel dóbr na kresach) kazał wytoczyć proces 
polityczny białoruskiej „Hromadzie*. Cała prasa, 
hez wyjątku, notępiła tẹ napaść, a obecnie premier 
Bartel wystosował do p. Meysztowicza nastopu- 
iące pismo: 

„Wielce Szanowny Panie" Po ustąpieniu Wielce 
Szan. Pana ze stanowiska ministra sprawiedlrwo- 
ści pojawiły się w mektórych organach prasy za- 
równa stołecznej jak i prowincjonalnej artykuły, 
uwłaczające Pańskiej działalności na sianowisku 
członka rządu. Uważam za swój gbowiązek mo- 
rakiy jako tego, który współpracował z Panem w 


okresie przeszło dwuletnim, zapewnić Go o mo- | 


jem ohurzenlu z powodu tych krzywdzących ar- 
tykulów i wyrazić swoje ubolewanie. Cżymię to 
dopiero w dniu dzisiejszym, w którym obiąłem 
urzędowanie po powrocie do Warszawy. Proszę 
przyjąć wyrazy mołego wysokiego szacunku i po- 
ważania. Bartel“. 


Zgon Mikołaja Mikołajewicza 


Dnia 6 bm. zmarł w Nicei wielki książę Mikołaj 
Mikołajewicz, były generalissimus rosyjski w po- 
czątkach wojny światowej. Po Haigu, Diazie 
i Cadormie znika z widowni jeden z tych, którzy 
byli bez przesady wielkimi rzeźnikami ludzkości. 
Urodzony w roku 1856, by! Mikołaj Mikołajewicz 
stryjem ostatniego cara Mikołaja Il. On zawsze u- 
chodził za głowę tej partji rosyjskiej, która dąży- 
la do obalenia słabego cara ł zaprowadzenia rzą- 
dów „siłnel ręki". 

Gdy wybuchła wojna światowa, Mikołaj Miko- 
łajewicz został naczemym wodzem armă rosyi- 
skiej i on ta w sierpniu 1914 roku wydał swą sla- 
wna prokiamację, obiegulącą — naturalnie po wy- 
graniu wojny — zjednoczenie całej Polski pod ber- 
łem carskim. Z początku miał szczęśliwą rękę: 
poprawadzii otenzywą aż pod Kraków i napad! na 
Prusy Wschodnie, Skończyło się jednak na strasz- 
nej klęsce pod Gorlicami 1 nad jeziorami mazur- 
skiemi — wojska rosyjskie musiały opróżnić Gali- 
cię po Seret i Krółesiwo po Bug, poczem Miko- 
lajowi odebrana dowództwa. 

Byl jednak jeszcze zbyt potężny, aby zo zupel- 
nie usunąć, zamianowano ga więc naczelnym wo- 
dzem na Kaukazie, gdzie bił się z Turkami. Tu 
zastała go rewolucia bolszewiska, udało mu się 
jednak na okręcie angielskim umknąć do Europy. 
Osiadł na Rtvierze i stąd prowadził walkę z Cy- 
rylem, któty się proklamawał carem. Ostatnie lata 
wszechpotężny dawniej Mikołaj spędził w niedo- 
statku tak, że Francia i Anglia wyznaczyły mu 
pensie. 


Z TEATRU 


Teatr im. Slowackiego: „MURZYN WARSZAW- 
SKI“, komedija w 3 aktach Antoglego Słonimskiego 


Po bardzo długiej przerwie ujrzeliśmy na sce- 
nie krakowskiej nowość oryginalną, mianowicie 
komedię Antoniego Słonimskiego, która mala w 
Warszawie zapaszek sensacji t duże powodzenie. 
Antani Słonimski jest jednym z najwybitnlejszych 
poetów lirycznych tego pokolenia, które wkro- 
czyło do literatury polskiej pod koniec wojny 
światowej, które zatem obecnie znajduje sią około 
trzydziestki, czyli w polowie drogi swojego ży- 
wota, jak to określa Dante. To pokolenie poetów, 
zrzeszone w zruple „Skamandra* nie wydalo pi- 
sarzy dramatycznych z wyjątkiem jednego Sło- 
nimskiego. Jaka recenzent teatralny i feljetonista 
satyryczny „Wiadomości Literaskich* wykazaj 
on objawiające się zresztą także w jego poezjach 
cechy talentu wybitnie intelektualistyczne. Umy- 
słowość bogato uposażana w krytycyzm. Sar- 
kazm, dowcip i bezwzględność zrobiła zeń nie- 
lylko posirach autorów dramatycznych, akiorów 
i dyrektorów teatrów warszawskich, lecz tąkże 
komedjopisarza-satyryka. 

W „.Murzynie warszawskim“ podjął ott od- 
wieczny i ogólno-lndzki temat Molierowskiej xo- 
medji „Mieszczanin szlachcicem“, temat próżga- 
śel czyli, jak się to teraz modnie zwykło nazy- 
wać, snońizmu i przeniósł go w warszawskie śra- 
dowisko żydowskie. Jako żyd warszawski zna 
Sionimski to środowisko na wylot, toteż dosko- 


| 
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UWAGI 


Kurjerkowe oczy 
a czerwone magistraty 


„Kurierek Hustrowany" (niedzielny z datą ponie- 
działkową) poświęcił ogromny wstępny artykuł, 
zatytułowany „Czerwone maglstraty” atakowi na 


„zarząd gminny w Czechowicach na Śląsku, które- 


inu zarzuca tak nieoględną gospodarkę finansami 
zminnemi, że kasa gminna posiada — wedle jego 
twierdzenia — długi, wynoszące 320.000 złotych. 

„Do badżetu gminnego — pisze np. — wstawia- 
na w Jednym roku 163.000 na budowę dróg“, tym- 
czasem gminie zabrakło pieniędzy na zapłacenie 
za dowóz szużru, a nadto „wedle ustawy, wydatki 
na drogi magą stanowić tylko 10 procent budżetu, 
co wymosiloby tylko trzydzieści kilka tysięcy“. 

Nie posiadając w tei chwili własnych informa- 
cyj z Czechowice, nie możemy kwestionować żad- 
nej z cyfr, podanych przez „Kurjerek". Natomiast 
możemy zakwestjonować jego prawa do moralne- 
go (!) oburzenia się na „czerwone magistraty" — 
z powodu oedosotaionego faktu nieumiejęlnych rzą 
dów w tym, czy innym zakątku, gdzie wogóle wy- 
robionych pod względem administrowania sil mo- 
że nie być. Ale dlaczego nap. dojrzał „Kurjerek” 
nieumieiętną gospodarkę w Czechawicach, a nie 
rozpisał się, choć o tem wspominały plsma war- 
szawskie i łódzkie, a delegaci z Tuszyma, która 
pod wodzą posła tow. Szczerkowskiego wniosła 
skargę do wojewody Jaszczołda, zarzucając zł- 
rządowi miasta (okola którego tworzy się letl- 
sko) nadużycia, skutkiem których gmina miała — 
wedle jej obliczeń — ponieść stratę dochodzącą do 
400.000 złotych. Ze skargi tei delegacji, w skład 
której wchodziś przedstawiciele PPS, „Wyzwa- 
lenia", „Strzelca”, oraz pewnego odłamu ludności 
żydowskiej, wynika, że członkowie rady miejskiej 
i magistrati? nieprawnie nabyli około 300 parcel na 
warumkach ulgowych. a później sprzedawali je o- 
sobom trzecim po cenacli znacznie wyższych. — 
W rejestrze pierwszych nabywców figurowały i 
nazwiska zmyślone czyłi t. zw. „martwe dusze". 
Możnaby zapytać, dlaczego na podstawie tej skar- 
gi nie napisal „Kurjerek* artykulu pod tytułem 
„Blate maglstrały'? Może zarzut nieuczciwej go- 
spodarki uważa on za mnie] kompromitujący, niż 
nieumiejętne]? Krytykując bowiem ząrząd czecho- 
wieki, nie zarzucał ima zbozacenia się kosztem 
zmiry... 

Widziai przyrem tyłko Czechowice... Nie wł 
dział większej od mich... Łodzi z jej olbrzymiemi 
wysiłkami, aby pokonać nędzę mieszkaniową, z jej 
syzyłową pracą. aby poprawić sanitarne watun- 
ki miasja; nie widział Radomla z jego dorobkiem 
szkolnym; nie widział akcji budowlanej Piotrkowa. 

Wielkich zaslug, połężonych dzięki PPS na polu 
inwestycyj i oświaty w większych ośrodkach 
miejskich! — dziemmik, odgrywający rolę tetumiac- 
kiego burżuazji, nie zanotował soble w pamięci. 
Czechowice są dlań dowodem, dokumentem, pew- 


nikiem, że gospodarka socjalistyczna — to zguba 
miast. 


przegląd $ospodarczy 


BILANS BANKU POLSKIEGO 

Bilans Banku Polskiego za trzecią dekadę gru- 
dnia 1928 r. wykazuje zapas złotą 621 mili. wa- 
luty i należności zagraniczne wzrósły o l'3 milj. 
zł. do sumy 7139 mill. zl, portfel wekslowy 
wzrósł a 16'6 mili. zł. (640'6 mili. zł), pożyczki 
zabezpieczone papierami wzrosły o 6'3 mili. zł. 
(91'1 mili. zì), natychmiast płatne zobowiązania 
(524'1 mili. zl.) i obieg biletów bankowych (1.293'3 
mki. zł.) wzrosły łącznie a 41 mili. zł. do sumy 
1.819'4 milj. zł. Inne pasywa wzrosły o 37'1 mili. 
zł. (1536 mil. zl). o 

Q WYWÓZ ŚWIŃ Z POLSKI DO AUSTRJI 

„Neues Wiener Tagblatt" oglasza wywiad z 
posłem polskim w Wiedniu Baderem w sprawie 
żądań agrarjuszów austrjackich. Posel Bader o- 
mawia rzecz w związku z rozwojem całokształtu 
stosunków gospodarczych austriacko-palskich 1 
wskazuje ną wciąż rosnące trudności, na które 
natrafia normalny wywóz Połski do Austrji. Jak- 
kolwiek bians obrotów towarawych Jest dla Aw- 
strjł deficytowy, niemniej wyrównule znakomicie 
bierne pozycje szereg aktywów bilansu płatnicze- 
go jak np. zyski banków austrjackich z pośred- 
nietwa w ruchu kapitałów w Polsce, ruch tran- 
zytowy, tranzyt kolejowy przez Austrię i handel 
tranzytowy, dochody z bogatych obywateli pot- 
skich zamieszkałych w Wiedniu itd. W stanie o- 
becnym nie wydaje się moźliwem zwiększyć p% 
ważnie cyfrę eksportu polskiego do Austri, której 
rynek węglowy | produktów hodowlanych jest 
mniejwięcej nasycony. Inaczej ma sję rzecz z wy- 
wozem z Austriji da Polski. Siła konsumcyjna Pol- 
sk! dzięki stabilizacji waluty Itd. rośnie zwałtow= 
nie z roku na rok. W miarę tego rośnie też mo- 
żliwość eksportu Austrji. Ten punki widzenia wi- 
nien być i w momencie obecnym decydujący. Pol- 
ska nle mogłaby ścierpieć dalszego uszozupienia 
swego wywozu | zachwiania równowagi w swych 
korzyściach. Rozważając obecny projekt agrar- 
ny. musi Austria mieć na oku ten ważny dla niej 
motnent. — 


Związki I zóromadzenia 
m 

POSIEDZENIE PREZYDJUM OKR KRAKÓW- 
MIASTO I PREZYDJUM RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH WSPÓLNIE Z REDAKCJA I 
ADMINISTRACJA „NAPRZODU* odbędzie się 
we wtorek 8 bm. o godzinie 7 wieczór w Sekre- 
tarjacie OKR. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY WOJE- 
WÓDZKIEJ PPS odbędzie się we środę 9 bm. w 
godz. 7 wieczór. Na porządku dziennym sprawy 
organizacyjne. 


nale uchwycH jego rysy charakterystyczne i ko- i wadzić proces o spadek. Na rachunek tego spad= 


miczne w swojej komedh próżności. Główną jej 
osobą jest księgarz Konrad Herimański, z domu 
Hertman, żyd-asymilator, 200-procentowy patrjo- 
ta polski, którego treść życia stanowią dwa me- 
rzenia, dwie- tęsknoty, dwie ambicje: dostać or- 
der i córkę wydać za ar ratycznego bubka 
z ministerstwa spraw zagranicznych. Dla osiąz- 
nięcia tych dwóch celów nakłada ona na siebie 
ustawiczne ofiary ze swych przyzwyczajeń i u- 
podobań, wyrzeka się śledzia, którego lubi, a zmu- 
sza się do jedzenia karczochów, których nie lubi, 
udaje, że nie lubi Niemców i że kocha Poznań- 
czyków, udaje, że go bawią hece antysemickie, 
słowem udaje przez cale życie. Mimo to nie oslą- 
ga swoich celów. Bubek z dyplomacji okazuje się 
homoseksualistą i zdradza pociąg nie do paany 
Hertmańskiej, lecz do jej brata, a bieg o order 
„Polonia Restituta" załamuje się © przeszkodę. 
Oto brat Hertmańskiego, zakała familiji, Benek, © 
którym nie wolno było wspomnieć w domu, umle- 
ra Jako właściciel domu publicznego w Buenos 
Alres i pozostawia w spadku 200.000 dolarów. 
Przyjęcie tego rodzaju spadku i prowadzenie o 
niega procesu grozi skandalem, więc Hertmański 
oświadczaWroczyście, że go nle przyjmie. 

— To bardzo piękne — powiada na to Francnz- 
adwokat, „przyjaciel Polski“ (typ doskonałe pod- 
patrzony przez autora) to tylko w Polsce mo- 
żliwe. we Francji nie do pamyślenia!... 

Ale ostatecznie szkoda pienlędzy. Więc Hegi- 
mański po cichu robi „cesię”* na rzecz pewnegn 
handlarza żywym towarem. Gryzie go Jednak, że 
ten za mało daje ; sain za dużo się obłowi, więć 
zrywa z nim i mimo wszystkb postanawia pro- 


ku przyrzeka kosztowne fundacje, któremi spo- 
dziewa się zarobić sobie na order. Jednakże Fran- 
cuz-adwokat, któremu dał pełnomocnictwo, tak 
prowadzi proces, że koszta adwokackie chłoną 
prawie cały spadek, a Hertmańskiemu dostaje się 
marny ochłap. Zrozpaczony Hertmański woła: 

— Francja, siostrzyca,.. czarny rok na nią! 

Rozwiały się marzenia, nie będzie mógi dotrzy= 
mać obletnic fundacyjnych, ośmieszy się, nie do- 
stanie orderu... Próżność przegrała kampanię... 

W cale] tej komedji jedynym solidnym człowie- 
kiem okazuje sie handlarz żywym towarem, a 
jedyną sympatyczną figurą subjekt Perlman, „ka- 
meralny żydek”, który się świetnie udal autorowi, 
typ młodzieńca żydowskiego, który szczerą uczu- 
ciowość łączy z dużą inteligencją, idealizm z prak- 
tycznem spojrzeniem na Świat i na interesy, nie- 
śmiałość z odwagą życiową. 

Wybarnie udały się autorowi takie i inne typy 
z żydowskiego Świata i żydowskie dowcipy. 

W alównej roli miał pole świetnego popisu p. 
Leliwa, który figurę Hertmańsklego może zaliczyć 
do swoich najlepszych kreacyj, P. Bronisław Dą- 
browski w roli „kameralnego żydka” okazal się 
niepospolicie utaleniowanym aktofeim o niezwy- 
kle sympatycznych warunkach. Nadzwyczajnie 
prawdziwie i komicznie. choć bez szarży. addał 
typ Francuza. „przylaciela Polski", p. Niewiara- 
wicz, który też bardzo dobrze sztukę wyreżyse- 
rawal. Niezrównanic odtworzyła typ starci ży- 
dówki z prowincji p. Kosmowska. która wcieliła 
się bez reszty w tę figurę akcentem, gestem, ca- 
tym wygladem, charakteryzacią nletylko twarzy. 
ale i.. nóg.. Dobrze odegrała też p. Klońska- 
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KRONIKA 


Kraków, 8 stycznia. 
Okręgowa wystawa szkolna 
w Krakowie 


Wczoraj o godzinie 11 przedpoludniem odbyło 
się Uroczyste otwarcie okręzawej Wystawy szkol 
nej w budynku zunmazjum VI] przy ui. Studenc- 
kiej. Uroczystość zgromadziła licznych przedsta- 
wicieli .władź, araz świata naukowego. Wśród a- 
becnych zauważykśmy ks. biskupa Responda, ks. 
prałata Podwina, ks. Masnego, rektora Uniw. Jaz. 
Kallenbacha, kuratora szkolnego dr. Kupozyńskie- 
go z wicekuratorem Przyjemskim t wizytatorem 
szkół średnich i powszechnych, dyrektorów szkół 
średnich z dyrektorem Zachemskim na czele, oraz 
profesorów : nauczycieli wszystkich szkół krakaw 
skich. 

Goście zebrali się w awi ztmnazjaśnej, gdzie po 
odśpiewaniu przez chór mieszany młodzieży szkół 
średnich dwóch utworów pod batutą prof. Konia- 
ra, przemówił gospodarz wystawy dyrektor gim- 
nazjum VIII p. Paczowski. Dzień dzisiejszy — mó- 
wil mówca — jest wiekiem święteen dia nauczy- 
ciełstwa okręgu krakowskiego, gdyż otwierz o- 
kres pramglądu pracy młodego pokolenia, powie- 
rzonega opiece pedagogów — w ciągu dziesięcło- 
lecia. Wystawa jest niejako mapą dzóg, po któ- 
rych biegną wysiłki nauczyciełstwa w myśl prze- 
pisów ministerjalnych. — Zgromadzone eksponaty 
Stanowią 18 grup przedmiotów, a odnoszą się za- 
sadniczo do trzech działów: himnanisiycznego, ma- 
tematyczno-przyrodniczego i tecimycznoartysty- 
nego. Z koleji przemówił przewedniczący komite- 
iu organizacyjnego kiraior Kupczyński. Podkre- 
slil, że z inicjatywą zorganizowania wystawy wy- 
stąpilo ministerstwo oświaty, natomiast samo nau- 
czycielstyo zajęło stę zgromadzeniem eksponatów 
wykazując w lej mierze dużą zapobiegliwość i 
sprawność. Przedmioty wystawowe mają na ce- 
lu: 1) wyrazić aktywność ucznia w pracy :-zkol- 
nej, 2) swoim doborem zarówna co do formy jak 
| treści wykazać najkapitalniejsze talenty wśród 
młodzieży szkolnej. Z wystawy wyłączone zostały 
prace szkolnictwa zawodowego, ponieważ organ|- 
zaają tych wlaśnie eksponatów zajmują się bezpo- 


średuio władze centralne. Celiiejsze okazy wy- | 
stawy krakowskiej zostaną w ciągu dwóch tygo- | 


dui zakrwalifikowame do Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Poznaniu. 

Po przemówieniu kuratora uczestnicy uroczy- 
slości obeszti 18 sal zinmazjum VIII zapozmając 
się z pracami uczniów, stano wiącemi niejednokro- 
tnie pierwszorzędie okazy danego działu nauki. 
Następnie goście udali się do budynku szkoły żeń- 
skiej na tej samej ulicy, gdzie rozmieszczono eks- 
ponaty szkół powszechnych. Wystawa przedsta- 
wia się imponująco. 

Na uroczystość przybyłj wizylatorawie Wójcic- 
kii Czerwiński e Warszawy. którzy będą oceniać 
eksponaty i przeznaczać na Wystawę krajową 
w Poznaniu. 


Sauerowa żonę Hertmańskiego. W epizodycznej 
roli gaścia kupującego w księgarni przejawił p. 
Łublakowski swój talent charakterystyczny i siłę 
komiczną. Tylko p. 
nieznośny w swem szarżowaniu. z 

Przy kilku satyrycznych dowcipach syoniśc! 
hucznie bili brawo, ba na scenie miell przed soba 
okaz żyda-asymilatora. Niewątpliwie jednak Sto- 
nimski potrafilby równie trafnie uchwycić i rów- 
nie zladliwie wyśmiać rysy snobistyczne u syo- 
nistów, ba próżność Jest słabostka ogólno-ludzką, 


nie ograniczoną wyłącznie do jednego stronnic- ; 


twa, Emil Haecker. 
—000— 
Teatr „Gong“: „KARNAWAŁ POD GAZEM“, 
tewja 


Na „jubileusz“ swej pracy — dziesiąta z rzędu 
rewia przy gęsto zanelnionej widowni, to w Kra- 
kawie istotnie nie lada jubileusz! — wystawil Gong 
„Karnawal pod gazem", udatnie dobrany program 
karnawalowy. 

W szeregu obrazków scenicznych starannie opre- 


cewanych i bardzo dobrze wykonanych, ujrzeliśmy . 
znowu prawie cały zespół tego niszmiernie milego , 


teatrzyku z pp. Runowiecką, Ustarbowską, Dura- 
uowską, Cybulskim, Pilarskim, Belskim 1 Kamiń- 
skim na czele. Osobne wyrazy uznania należą się 
jak zwykle, znakomitej parze baletowej „Gongu“, 
pp. Sobołtównej i Wojnarowi. Z dekoracyj na wy- 
różnienie zasłużyła szczezóliie oprawa końcowe- 
zo obrazu. przedstawiającego ulicę Floriańską „pod 
zazem". 

Publiczność bawia się wyśmienicie. tw.) | 


Mazanek w roli bubka byl | 


. 


Zastrzelenie włamywacza przez wartownika 


Wczoraj nad ranem o zodzinie 3'45 zatrzyznał 
posterunek woiskowy 5 Dyonu Samochodowego 
w Dąbiu plęciu podejrzanych osobników, z któ- 
rych trzech zbiegło, zaś dwóch doprowadzono na 
wartownię wraz z koszem, zawierającym wódki | 
wędilne. W pewne] chwili jeden z zatrzymanych 
usiłował zblec, jednak ścigany przez posterunek 
wojskowy | wezwany do zatrzymania się nie sta- 
nal, wówczas ścigający go oddał da nlega jeden 
strzał z karabinu, trafiając ga w plecy tak, że ten 
poniósł śmierć na miejscu. Jak wykazały docho- 
dzenia policyme, $atrzymani są znanymi złodzie- 
jami w osobach Ludwika Sudera (lat 28), z Sie- 
prawia, bez zajęcia i Stanisława Tracza (lat 30). 
z Krakowa, a wracali z dokonanego włamania 


W niedzielę koło godz. 7 wieczór wpadła na 
inspekcje policji przy w. Kanoniczej elegancka 1- 
brana kobieta i rzuciwszy na stół urzędnika dy- 
żurnego zakrwawiony scyzoryk Oraz chusteczkę 
zskrwzwioną, zawolała zdenerwowana: 

ODCIĘŁAM JEZYK.. 
oto nóż i kawałek języka. Odpowiadam w zupeł- 
ności za czyn“. 

Rzeczywiście w chusteczcę zawinięty w papier 
leżał kawałek Języka ludzkiego. Przystąplono na- 
tychmiast do przesłuchania owej kobiety. Jak się 
| okazało, jest to 4l-letnia Marja Pstruchowa, żona 
kupoa | właściciela kamienicy przy ul. Szlak 61. 
Zeznała cna, że ofiara jej, gdy odchodziła, bro- 
czyła krwią i upadla na ziemię. Zaznaczyła rów- 
nież, że miał przy scble rewałwer. Po tych ze- 
znanlach komendant urzędu śledczego st. kom. 
Pollak udał się na wskazane przez Pstruchową 
mlejsce, gdzle rozegrała się tragedja i równo- 
cześnie wezwał lekarza pogotowia ratankowego. 
W kancelarji świeciło się, |ednak 

DRZWI BYŁY. ZAMKNIĘTE 
ua klucz. W obawie, że ranny zemdlał. rozbito 
drzwi. Gdy weszla policja da środka, rannego już 
ule było, tylko na stołe i podłodze wldać bylo 
| ślady krwl. Po tych oględzinaci rozpoczęto po- 
szukiwania za uleszczęśliwym. 

Podczas dalszego śłedziwa z Pstruchową oka- 
zało się, że byia w kancelarji owego mężczyzny 
przez kilka godzin, poczem żeznając się z nim 
w grzedpokoju i całując go. 

ZATRZYMAŁA ZEBAMI JEGO JĘZYK 
i odcięła za scyzazykiem. Zatrzasnąwszy drzwi 
| wybiegla | udała się wprost na pollcję. 
POSZUKIWANIA ZA ZAGINIONYM 
trwały blisko do 1] w uocy. Wreszcie tajeninica 
zniknięcia wyjaśniła się. Nieszczęśliwy wyszedł 


| 
i 
I 
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WISŁA PORAZ DRUGI ZAMARZŁA. Wskutek * 


osiatnch mrozów, Wisla pod Krakowem poraz 
| drugi pokryła Się powieką lodowa. Obecnie panuje 
| piękna, mroźna pogoda. Wczoraj temperatura wa- 
kate się między 8—10 stop. C. zimna. Przez cały 
wczorajszy dzień w Śródmieściu z dachów kainie- 
nie zrzucańo śnieg na chodziki, noczem wywożo- 
m go saniochodani do kasałów śniegowych. Ama- 
| rorzy śŚlizgawki mają doskonały lód, toteż wszyst- 
ı kie boiska ślizgawkowe są pelne amatorów tego 
| sportu. 
WSTRZYMANIE RUCHU AUTOBUSOWEGO. 
' Dyrekcja *krakowskiej miejskiej kolet elektrycznej 
! zawiadamia, że z powodu zasp śmeźnycii zostaje 
rueli na linjach autobusowych Nr. Vi „Salwutoc— 
* Las Wolski”. A. Słowackiego Prądnik bialy" oraz 
| Nr. IX Rynek podgórski—Kobierzyn* z dniem dzi- 
| siejszym wstrzymany aż do odwolamia. 


| ka“ 


oraz ze skradzioną większą iłościa wódki i kieł- 
basy i wyrobów tytoniowych na szkodę Stanisła- 
wa Zuwały, właściciela restauracii przy ui, Mo- 
gilskiei 99. Zwłoki zastrzelonego złodzieja i wła- 
mywacza kasowego Tracza po stwierdzeniu śmier- 
cl na miejscu przez lekarza abwodowexo przew!e- 
zio do Zakładu medycyny sądowej. Za spółni- 
kiem wdrożono pościg. Wartość skradzionych to- 
warów na szkodę Zuwały wynosi okolo 700 zło- 
tych. Skradziony towar, który.częściowa odebra- 
m z koszem od przytrzymancgo Ludwika Sudeta. 
a częściowa zebrana na miejscu porzucony przez 
zbiegłych spólników po stwierdzeniu wydano po- 
szkodowanemu. Dalsze dochodzenia prowadzi się. 
<a06- 


Potworny czyn kobiety 


Podczas pocałunku odcięła swej ofierze język 


natychmiast z kancełarji i udał się taksówką do 
lekarza. Po dokonaniu operacji | zatamowaniu 
krwotokn odjechał do domu, gdzie leży „pod opie- 
ką rodziny. Z powodu uplywu krw! jest bardzo 
osłabiony, ale życiu jego nie grozi niebezpieczeń- 
stwo. Pstruchowa przesłuchiwana była do pólna- 
cy. Zachowywała się spokojnie i pod wpiywem 
tamowanego zdenerwowania pallla ustawicznie 
papierosy. Siedziała cały czas w karakulowem fu- 
trze, na palcach błyszczały drogocenne plerście- 
nie. Jest to bogata osoba, neofitka, wyszła za bo- 
gatego kupca. Gdy ukończono przesłuchanie, 0- 
świadczorw jej, że jest na wolnej stopie, a będzie 
odpowiadać za zbrodnię ciężkiego uszkcdzenia 
clała. Poprosiła wtedy, aby 
WEZWANO JEJ MĘŻA. 

Gdy przybył mąż przerażony, poczęła spazma- 
tyczuie płakać. Uspokołlwszy się wyszła z mężem 
z urzędu śladczego | udali slę razem dorożką do 
domu. 

Tłem tej niezwykłe] tragedji, jak twierdzi b- 
skarżona, jest 

ZEMSTA. 
Swoją ofiarę nazwała demonem, któremu nie mo- 
gla się oprzeć. 

Przed domem, w którym rozegrała się iragedja 
p ŻEM się do późnej nocy tłumy publiczno- 
cl. 

Dalsze śledztwo wylawi, co była właściwie po- 
wodem potwornego czyni kobiety. 

Akta całej sprawy wraz z odciętym językiem 
adeśle poligia w dnju dzislejszywm do sędziego 
śledczego, który prowadzić będzie w dalszym cią- 
zu śledztwo. 

Niezwykła ta tragedja wywarła w Krakowie 
wlelkle wrażenle, zwłaszcza, że oilarą lej padł 
człowiek nadzwyczaj solldny | wybitnych zdołno- 
ści. 
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OSTATNIE DNI TRWANIA WYSTAWY „SZTU- 
KI“. Trwająca obecnie w Palacu Sztuki przy Placi 
Szczepańskim wielka wystawa zrzeszenia „Sztu- 
„zostanie już zamknięta we czwartek po polu- 
zai Jest to wiec ostatnia sposobność nirzenia tei 
pięknej wartościowej wystawy, która spotkała się 


| z tak wielkiem uznaniem prasy i publiczności, Zwie- 


KANALIZACJA MIASTA. W roku 1928 wykosm- ` 


` no w Krakowie następujące roboty kanalizacyjne: 


| kanałów ukcznych o różnych przekrojach pobu- 


dowano ogółem 5187 m. b., z czego około 2000 m. | 


b. kolektorów zachodnich w Dz. XV i Dz. XVi: 
300 m. b. kanału w ul. Bonarka: 326 m. b. w ul. 
į Głębokiej; 224 m. b. kanajów miejskich na grun- 
! tach Dobrowolskiego; 170 m. b. na „Krajewskiem 
420 m. b. na placu św. Ducha; 270 m. b. na gru! 
tach Zakrzeńskich Dz. XVII; 160 m. b. w ul. Sło- 


Janowa Wole; około 820 m. b.; w ul. Zabłocie i 
i Dekerta; 8! m. b. w ul. Mazowieckiej; 231 m. b. 
| w ul. Reymonta. ogółem kosztem około 650.000 zł. 


| nie w godzinach między 10 rano a 3 po południu 


necznej; 100 m. br w ul. Oboźnej, 80 m. b. w ul. : 


Polączona okolo 160 realności z kanałami miej- ' 


, skiemi, wykonano odwodnienie kościoła N. M. P., 
wykonano budowę wielu nowych wadościeków n- 
licznych oraz wykonano wiele robót konserwacyi- 

| nych przy sieci kaiializacylnej, celem utrzymania jej 

* w należytym porządku. 


dzić ją leż powinna młodzież szkolna, dla której 
ustanowiono minimalne ceny wstępu. 

W WYSTAWIE ARTYSTÓW PLASTYKÓW Z 
WARSZAWY, której otwarcie nastąpi w przyszlą 
niedzielę 13 bm. biorą udział arfyści: Drabik, Hu- 
sarski, Krzyżanowska. Cieślewski, A Pronaszko, 
Ślendziński, Strzemiński, Szymanowski Szymanow- 
ska, Umińska itd. ponadto kiłkudziesięciu grafi-” 
ków, oraz grupa „Praesens“. Z górą będzie 200 
obrazów i 70 dzieł graficznych. 

ODBIERAĆ MOŻNA PREMJĘ TOW. PRZYJ. 
SZTUK PIĘKNYCH za rok 1928 od środy codzien- 


w Palacu Sztuki przy Placn Szczepańskim. Na pro- 
wince wysylka rozpoczme się po 10 bm. Warto- 
Scłowa, śliczna ta premia wima być oprawiona 
w szkło | passepartout i stanowić będzie upiększe- 
nie ściany wykwintnego wnętrza 
NAJADŁY SIĘ SZKŁA TŁUCZONEGO. Do zbro- 
iowmi wojskowej przy ul. Rakowieckiej doprowi 
dzono dwie służące: Zofię Kurkalównę i Stanisla- 
wę Wojakowską za awantury z żołnierzami. Zam- 
knięte w pokoli polknęly w zamlarze samobójczym 
sporo szkła fluczonego. Desperatki opatrzy? lekarz 
Pegotowia ratuikowezo poczem przewióz| ie do 
szpitala św. Łazarza. 
KIESZONKOWCY GRASUJĄ. Tandeusz Dzi- 
i. zam. przy ul. Barskiej |. 68, urzędnik pryw. 
licji że skradziono mu z kieszeni w 
u na link Nr. 5. partmonerke z kwotą 200 


ODNALEZIONY PORTFEL DRA ŚWIĄTKA. — 
Portfel dra Tadeusza Świątka z 600 złotymi. o któ- 
rego zgubieniu doniosła przed kilku driami kronika 
policyjna, odniósł mn nazajutrz p. K. H. Rostwo- 
RA w którego mieszkaniu dr. Świątek go zgu- 

POŻAR. W niedzielę po godz. 7 wieczór wyjeż- 
dżała straż pożarna w Podgórzu do domu przy 
ul. Janowa Wola 11, gdzie w mieszkaniu pam An- 
toniny Polakównej zapalilo się od piecz kuchen- 
nego urządzenie domowe. Spaliły się doszczętnie 
dwa stoly., krzesełka, firanki, poriiery. dywaniki, 
kilim itd. Straż ograniczyła się do, zabezpieczenia 
sąsiednich ubikacyj przed szerzeniem się oznia. 

POŻAR W MAGAZYNIE PAPIERU. Wczoraj po- 
południu wezwano straż ogniową ma ul. Krzyża 
1. 1, gdzie zapalił się skład papieru firmy Taw. we- 
glowego. Pożar ugaszono. Bezpośrednio potem we- 
zwano straż na ul. Krakowską 55, gdzie buchną! 
dym z komina do mieszkania na | piętro. Komin 
zabezpieczono. 

TRAGICZNA WYPRAWA NARCIARSKA. Z te- 
lefonir wodociągu miejskiego na Bielanach zaalar- 
mowano pogotowie ratunkowe, Że na drodze wio- 
dącej do lasu bielańskiego leży jakiś mężczyzna 
ze złamaną nogą. Na miejsce wyjechal lekarz po- 
zotowia i po długich przeprawach i trudnościach 
spowodowanych zaspami śgiczmemi zdołał wresz- 
cie dotrzeć do ofiary wypadku. Jak się okazało 
Jest to p. Sochacki z Krakowa. Katastrofe uległ 
w czasie zjazdu na nartach. Po opatrzeniu prze- 
wieziono go do szpitala. 

ZDERZENIE SIĘ DWÓCH SAMOCHODÓW. — 
Wskutek nóeostrożnej jazdy szofera na ul. Szpital- 
nel, zderzyła się autodorożka Nr. Kr. 6600, z auto- 
dorożką Nr. Kr. 95042, przyczem ta ostatnia we- 
gla uszkodzemiu i stała się niezdolna do użytku. 
Szkoda wynosi około 1000. zł. Wypadku w ludziach 
nie było. 

NIEOSTROŻNY WOŹNICA PRZYCZYNA NIE- 
SZCZĘŚCIA. Potrącił koto Starego mostu wozem 
nieznany woźnica przechodzącego jezdnią Feiwla 
Junghausera, lat 85, wskutek azego ten upad? i ko- 
ła przejechały mu nogi. jednak nie doznał poważ- 
mielszych uszkodzeń. Za woźnicą, który po wy- 
padku zbiegł wdrożono dochodzenia. 

SIEKIERĄ W GŁOWĘ. Tomiczkó Aleksander, lat 
28, monter, zam. w Lanckoronie pow. Wadowice, 
aresztowany został przez IIl. Komis. za cieżkie 
uszkodzenie ciała, dokonane na osobie Mieczysła- 
wa Telekowskiezo, któremu Tomiczko w czasie 
bójki na ul. Pawiej zadał siekierą ciężką ranę w 
głowę. 

ZŁODZIEJE W MAGAZYNIE GALANTERYJ- 
NYM. Dostali się narazie nieznani sprawcy do ma- 
gazy towarów galanteryjnych Marka Liebera 
przy ul. Kałwaryjskiej |. 58 1 skradli kiłka tuzinów 
portfell 1 torebek skórzanych damskich wartości o- 
koło 500 zŁ Dochodzenia w toku. 

AMATORZY KAKAA. Zalarski Stamsiaw, lat 25, 
Darcikowski Józef, lat 21, Szamera Ienryte lat 27. 
Puchała Jan, kat 25, Pietruszka Framciszek lat 25, 
Noworyta Antoni, lat 26 i Michalik Wladyslaw, lat 
26. wszyscy z Krakowa i okolicy, aresztowani zo- 
stali przez poster. PP. Dworzec Towarowy za kra- 


dzież 237 kz. zaria kakaowego wart. 805 zł. w | 


czasie przewożenia z dworca kol. do fabryki cze- 
kolady „Ophma”. — Nadio aresztowano Jakóba 


Feldgrabera lat 60 | Gerila Mozesa lat 52. obaj | 


z Krakowa, paserów. od których skradziony przez 
wyżej wymienionych towar odebrano. 

NIEDŻWIADKI W CUKIERNI, Dostali się nie- 
mani sprawcy do magazynu cukierni Związkowej 
przy ul. Karmelickiej 21 i skradli 25 kg. orzechów 
włoskich, 35 klg. czekolady, 2 kg. kwasu cytryno- 
wego itp., lącznej wartości około 1.000 zi. 

KRADZIEŻE. Jakób Kasperczyk, zam. prey ul 
Krasickiego 7, zgłosił w pałicji, że skradziono mu 
zajezamknietego mieszkania w czasie jego nieobec- 
mości garderobę wart. 145 zł. Janowi Gmotkowi 
skradziono beczkę śledzi wart. 150 zł. z wozu, gdy 
wiózł ją do Borku Fałęckiego. 

ARESZTOWANIA, Bodzeń Stanisław. lat 20, z 
Miękiny, pow. Chrzanów i Michalik Anna, lat 20, 
z Chojnik pow. Tarnów, obsługaczki szpitala are- 
Sztowame zostały za kradzież kompresów wart. 
100 zł. araz pierścionka i garderoby na szkodę cho 
rych. Baran Zygmunt, lat 17, i Antonina Porębska, 
lat 30, aresztowani zostali przez Wydz. Śl. pod za- 
rzutem włamania do biura spedycyjnego Rosnerz 
przy ul. Krakowskiej i kradzieży 30 kg. herbaty 
wartości 350 zł. 

—0a00— 

OGNISKO NAUCZYCIELSKIE W KRAKOWIE urzą- 
dza cyk! wykladów o nauce obywatelskiej (o Polsce 
współczesnej). Prelegont p. dr. A. Matuszek, doskonaly 
znawca metod | kierunków nauczania tego przedmiotu 
w szkołach zagranicznych. Wykłady rozpoczną się w 
piątek 11 stycznia a godzinie 18 w szkole im św. Scho- 
lastyki, ul. św. Marka 34. 


„NAPRZÓD 
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WYKŁAD INAUGURACYJNY DRA W. LEDNICKIE- 
! GO. nowo-miżnowanega profesora literatury rosyjskie 
na Uniwersytecie Jagielloński, odbędzie sle we czw zr- 
tek 10 stycznia o godzinie n wieczorem w sal 
nika, II piętro, na temat: „O kompozycji Anny KS 
umy“. 

TOWARZYSTWO NEUROLOGICZNE oćbedzie we 
czwartek I0 bm. n godzinie 7'30 wieczorem w klinice 
neurołoglcznej posiedzenie z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokołu z poprzedriego po- 
siedzenia, 2) Dr. Brzezicki: „Przypadek dystoni”. 3) 
Dr. Chtopicki: „Przypadek dystrophiae musculorum pro- 
gressłvae”, 4) Dr. Godłowski: „Przypadek uarcolepsf", 
5) Dr Sikorska: „Przypadek haematomyelji" 
Kirschner: „Przypadek zuza móżdżkawega”, 
Bornstein: „Przypadek guza dołnegn odolnka rdzenie”. 
A) Sprawa „Neurolozi! Polskiej”. 

TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J]. SŁOWACKIEGO. 
Dziś we wtorek | jutro we środę „Murzyn Warszaw- 
skt” Słaninskiczo. W próbach komedja Verneulla „Mu- 


sisz się ze mną ożenić”. 
SPORT 


LEGJA — HAKOAH 4:3 W zawodach piig-pongo- 
wych o mistrzostwo Krakowa zwyciężyła „Lezia”. Na 
wyróżnienie zasługuje ambitna gra Ziembliskiego Ta- 
deuSza, który, bijąc silnego gracza „łiakoału* Gemetie- 
ra, zadecydował o zwycięsiwie „Legi“. 

LEGJA — AMATORZY G:l. Łatwe zwyciestwa Le- 
zi” w zawodach plng-ponzowych o mistrzostwa Kra- 
kawa. W „Lcził* najlepsi: Ziembiński Tadeusz, który 
pokonał mistrza „Amatorów* Wohliellera, oraz Ka- 
pusta. 

ZAWODY PiNG-PONGOWE o mistrzostwo Krakowa 
dnia 5 bm. między TS „Orlęta" a KS „Cracovia“ 
Hosgorowy pimkt zdobyła „Cracovia“ walkowereni. 
W niedzielę 6 bm. odbyly się zawody ping-pongowe 
między TS „Oulęta” 2 ŻKS „Makkabi” z wzznkiem 5:2. 

ZAKOŃCZENIE ZAWODÓW HOCKEJOWYCH w 
KRYNICY. Przy wspaniałe] pogodzie | wypeleżone| wi 
dowai rozegrał się w niedzielę imał międzynarodowego 
turnieju o mistrzostwo Krynicy. Dzteń medzielny przy- 
niósł pełny triumf hockejowi polskiemu AZS (Warsza- 
wa) zdobył bezapelacyjnie «plerwsze miejsce, a mloda 
drużyna „Pogoń“ sprawiła ograńią niespodziankę, zaj- 
mując trzecje miejsce 1 dzieląc się niem ze znakomitą 
drużyna wiedeńską Team (Włedeń) — Pozcń (Lwów) 
2:2 (2:0, 0:0, 0:2). sedzia inż. Baner z Budapesztu. AZS 
(Warsz — BKE (Budapeszt) 3:1 (1:1, 1:0, 1:0). Se- 
dziował inż. Dietrichstein, 

DWUDNIOWE ZAWODY NARCIARSKIE W ZAKO- 
PANEM zakończyły się w niedziele konkursem skoków 
na wlelidej skoczni na krokwi. Warunki atmosferyczne 
dobre, pubHczności okoła 8500 osób. Sędziowal! panowie 
Bujak Ignacy, Szalkowski Henryk, Schielle Kazimierz. 
Ważmejsze wyniki 1) Rozmus Alsksander, 2) Czech Bro 
nislaw, 3) Cukier Franciszek (Sokół) 12.415, skoki, 4) 
Mietelski Wladyslaw, 5) Zaydel Tadeusz 6) Kolesar 
Piotr, 7) Sioczka Stanisław, 8) Marusarz Stanisław, 


So 
2 bolski 


| PLEBISCYT ANTYALKOHOLOWY w ŚWIA- 
|; TNIKACH GÓRNYCH. W osiainim dniu grudnia 
ubiegłego roku odbył się w Świątn:kach Górnych 
| z inicjatywy miejscowego konritetu PPS plebiscyt 
, antyalkohołowy. Pomimo. iż pierwszy atak zdro- 
wej opiji publicznej, pod wodzą komitetu PPS 
| ma zatruwających dusze i ciała ludzkie szynkarzy 
miejscowycii i ich naganiaczy, nie dał nam zwy- 
cięstwa, nie tracimy nadzieji, że przy drugim ple- 
biscycie potrafimy zdobyć większość. Tyin razem 
dwieście osób opowiedziało się przeciw wyszyn- 
kowi alkoholu, a 291 osób za wyszynkiem, W e- 
rzymy, że drugim razem stosunek będzie odwrat- 
ny. Dodać należy. że szynkarze prowadzili wście- 
ktą nagonkę na naszych towarzyszów, pomagal: 
im w tem pasferunkowi, dyrektor bankrutuiącej 
Spółki ślusarskiej p. Kowali nauczyciel szkoły śła- 
sarskiej p. Batko. 

UROCZYSTE OTWARCIE NOWEGO MOSTU 
W GORLICACH. W ziedziele 6 bm. odbyło się po- 
święcenie i otwarcie*nowego mostu Żelazno-beto- 
nowego na rzece Ropie w Gorlicach. Od czasu po- 


most w obrębie województwa krakowskiego. 

BUNT WIĘŻNIÓW W MYSŁOWICACH. One- 
gdaj zarząd więzienia w Mysłowicach ukarał Jed- 
nego z więźniów połitycznych, osadzałąc go w 
karcerze. Ze skazanym zzolidaryzowała się reszta 
więźniów politycznych w liczbie 54 osób, rozpo- 
Czynając piekiejny hałas. Zarząd więzienia dia u- 
spokojenia lialasujących sprowadził policję, która 
awanżury zlikwidowała. W konsekwencji tego 15 
więźniów rozpoczęło głodówkę, nie przyjmując 
żadnych pokarmów. 


olbrzymi pożar w Kaliszu przy ul. Piskorzew nr. 
19. Pastwą ognia prócz budynku mieszkalnego, pa- 
dło życie ludzkie. Pożar powstał z niewiadomei 
przyczyny w drewnianym parterowym domu. gdy 


w płomieniach. Przerażeni mieszkańcy parteru 1i- 
ciekli z mieszkań. caly dobytek pozostawiając na 
pastwę młomieni. Miesźkająca na faciaice Lucia 


wsłania państwa polskiego jest to już 42 nowy | 


ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH. Ub. may wybuch! į 


K 


wszyscy mieszkańcy pogrążeni byli we śnie. Silny | 
wiatr sprawił, że momentalnie cHy budynek staną! ` 


Dukala nie zdążyła uciec z palącego się domu, po- 
niosła śmierć w płomieniach. Z pod szczątków 
spalonego budynku wydobyto je! zwęglone zwłoki. 

NIETYLKO ŻYJĄCY MOGA BYĆ BEZDOMNI. 
Przed kilku dniami zmar) w Warszawie w szpi- 
talu Dzieciątka Jezus 15-letni chłopiec z rodziny 
Tarnowskich. należącej do Polskiego Kościoła Na- 
rodowego. Z tego względu zarząd cmentarza po- 
wązkowskiego odinówit rodzinie miejsca na pocho- 
wanie ciala na tum cmentarzu. Powstała w ten 
sposób niebywała sytuacja, że zmarlego nie nożna 
byżo pochować. W sobotę wieczorem rodzita po- 
kryjomu pochowała zmarłego nu cmentarzu wol- 
skim, nie mając na to zezwolenia załrządu cmen- 
tarza. Policja spisała protokól i kieruje sprawą do 
sądu, ciało jednak pozostało naraze tam, gdzie je 
pogrzebano. Okazuje się, że w Polsce, można być 
bezdomnym nietylko za życia, lecz i po śmięrel 
Jest to skutek nieuregułowania położenia prawne- 
go niektórych wyznań religijnych, co skłoniło w 
danym wypadku rodzinę zmarlego do samowołne- 
Eo wdarcia się na cmentarz. Chyba ten wypadek 
przyśpieszy wreszcie zalatwienie palących spraw 
uprawnienia innych wyznań poza uznawanemi do- 


| tychozas, jak zównież gminy bezwyznaniowej. 


5-LETNI CHŁOPCZYK WYRZUCA PRZEZ 
OKNO a-LETNIĄ SIOSTRZYCZKĘ. W Warsza- 
wie przy ul. Żytniej mieszka rodzina Bieleckich. 
W sobotę p. Bielecka wyszła z mieszkania. zo- 
stawiając dzieci swe S-letniego Mietka %d-letnią 
Halinkę same i ułożyła je w łóżeczku. Zazwyczaj, 
gdy Bielecka wychodziła a w mieszkaniu zosta- 
wały dzieci same, zaglądała do mieszkania jedna 
z Sąsiadek. Tym razem jednak sąsiadka ta nie 
była obecna w domu tak, że dzieci zostały bez 
wszelkiej opieki. Gdy w kilka godzin później Ble- 
lecka wrócita-do domu. nie zastała ku przeraże- 
niu dzieci. Jedno z okien było otwarte. Bielecka 
zbiegła na podwórze i wszczęła krzyk. Wtem 
spostrzeżono skułone dzieci, leżące na kupie Śnie- 
gu. Byly to dzieci Bieleckiej. Jak ustalone, dzie- 
ciom po wyjści matki nudziło się. Halinka zaczę- 
ła płakać a Mietek glośno krzyczał „Ja nie chcę 
takiej matki, bo zostawia nas samych w domu“. 
Następnie Mietek ubrał Halinkę w sukienkę, pla- 
szczyk i ciepły sweterek. Otworzywszy okno. 
wyrzucił Halinkę na Śnieg, poczem sam wysko- 
czył. Na szczęście wysokość jest nieznaczna, a 
pod oknami leży duża kupa śniegu. Dzieci dozna- 
ty tylko lekkiego potłuczenia. Najciekawszym mo- 
mentem tego wypadku jest odpowiedź, jaką dal 
Mietek sąsiadom na pytanie, dlaczego to zrabił: 
„Chciałem nauczyć mamusię, aby nas nie zosta- 
wiala samych“, oburzył się 5-letni Mietek. 

NIEBYWAŁY SKANDAL W KINIE. — Kimo 
„Sfinks" w Łodzi była onegdaj tórenem niezwyk- 
łych awantur, spowodowanych przez dyrekcję ki- 
na. Pragnąc zyskać na czasie, by móc zwiększyć 
ilość seansów, dokonano samowolnego skrótu o- 
brazu „Górą rezerwiści". Skrół ów polegał na tem 
że po wyświetleniu sześciu części wyświetlano 
odrazu dziesiątą. Pomysł dość oryginalny, ale oka- 
zał sie przykrym w następstwach. Nie zastano- 
wiono się bowiem nad tem, że kina wypełnione 
było publicznością bałucką. Znalazło się kiłkana= 
ście osób wśród widzów, — które widziały już 
wzmiankowany obraz. Rozległy się energiczne pro 
iesty. Rozzniewamy Ilum widzów z soczystemi e- 
pitetami na ustach pod adresem dyrekcji przystą- 
pił do demalowania urządzeń. [nna grupa przypu- 


| ściła szturm do kasy, Żądałąc zwrotu płeniędzy. 


Gdy żądamioni iym uie stało się zadość, wybita 
drzwi, Śelem dokonania rabunku kasy. Kasjerka. 
zufladkę z pieniędzmi, zdołała uciac 
em. Bojowa postawa publiczności tak 
przerazila zarząd i pracowmików kina, że wazy- 
scy pouciekali, na pastwę tlulmu pozostawiwszy 
cały dobytek teatru. Dopiero przybycie większe- 
go oddziału policji położyło kres tym awanturom. 
Aresztowano kilku awanturników. 
=aqaa= 


Z zasranicy 


KOMUNISTYCZNA SZTUCZKA. Słynna afera 
uprowadzenia w październiku ubieglego roku Te- 
daktora socjalistycznego Schwarza przez kommi- 
stów berfńńskich, którzy podstępnie zwabiwszy 
mów<e socjalistycznego da aurtomoblhi i wywiózł- 
szy go za iniasto, uniemożliwili mu w ten sposób 
wygłoszenie odczytu przed mikrofonem berllńskiej 
stacji radłonadawczej, znalazła obecnie nieoczeki- 
wany fmał. Policji udalo się po długiem poszuki- 
wanin ująć głównego sprawcę napadu, którym jest 
członek komunistycznej „czerwonej gwardii" Al- 
fred Scheriinsky. Przy konfrontacji z redaktarem 
Sclrwartzem, Scherłinsky rozpoznany został jako 
tem, który z rewolwerem w ręku zmusił Sclrwartza 
do przymusowej przejażdżki poza obręb miasta. 
Policja po spisaniu protokołu wypuściła Schertin- 
skyego na wolność, — Poszukiwania za innymi 
wspólnikami napada są w toku. 


„N A PRZÓD“ — Nr. 6 Środa 9 stycznia 1929 


KRÓL ANGIELSKI NA DRODZE DO WYZDRO- 
WIENIA. Agencja Reutera dowiaduje się ze źró- 
del dobrze poinformowanych, że król Jerzy opu- 
ścil w sobotę poraz pierwszy swoją sypialnię. 
Chory został przewieziony do sąsiedniego pokoju 
w którym spędził godzinę. W stanie zdrowia kró- 
ła nie zaszła Żadna zmiana. 

ZIMA W HISZPANII. W okolicach miejscowo- 
ści Reinesa 'spadly tak wielkie Śniegi, że komunl- 
kacja pomiędzy poszczególnemi wsiami i mia- 
sieczkami została przerwana, wobec czego zagra- 
ża im głód. W dolinach ukazały się wilki. Loko- 
Inotywa. usuwająca śnieg z toru kolejowego, wy- 
koleila się. W Barcelonie spadł obiity śnieg. ia- 
kiego nie pamiętają tam od 30 lat . 

ZGON „KRÓLA SPORTOWEGO". Po operacji 
ślepej kiszki zmarł w N. Jorku największy spor- 
towy przedsiębiorca świata Tex-Rickards, który 
był właścicielem słynnego placu sportowego Ma- 
dison-Square-Garden w Nowym Jorku. 


Zjazd studentów socjalistów 


Przedmiotem obrad niedzielnym kongresu so- 
clalistycznej młodzieży akademickiej obradującej 
w Krakowie byla deklaracja ldeowa. Refereniem 
komisji programowej był tow. dr. O. Lange, który 
w dłoższem przemówieniu uzasadniał tezy dekla- 
acl. Nad referatem tow. Langego rozwinęła się 
obszerna dyskusja, w której zabierali głos tow.: 
Z. Gross, Wlntecrok, Szymanko, Kailnowska, Dą- 
browska, Werthelm. 

Zebranie niedzielne stało na wysokim poziomie. 
Pu całodniowych dyskusjach na temat deklaracji 
ideowej, przystąpiono do wyboru nowych wladz 
centralnych. Do komitetu centralnego wybrano: 
tow. Rutkiewicza, Kozloła. Winteroka, Wolcic- 
chowskiego (Warszawa), F. Grossa, Topińsi 
iKraków), Haducha i Kuronia (Lwów). Do sądu 


centralnego weszli tow. Lehman, Wertheim, Sala- | 


mander, Mayzel | Kaczanowski. 

Po wyborach przewadniczący kongresu tow. 
F. Gross podziękawal dotychczasowym członkom 
ustępującego komitetu wykonawczego, a to tow. 
Kopankiewiczawi, Ciołkoszowi, Niemyskiemu go- 
rące podziękowanie za owocna pracę około roz- 
woju socjalistycznego ruchu wśród młodzieży a- 
kademickiej. 

Po uchwaleniu szeregu wniosków natury orga- 
nizacyjnej przewodniczący uznał zjazd za skoń- 
«zony. 

W godzinach wieczornych odbylo się zebranie 
rowarzysińe delegatów - uczestników kongresu. 
które w milym nastroju przeciągnęło -się do póź- 
nej nocy. 

Kongres wzmocnił węzły akademickich dzia- 
iaczy wszystkich środowisk uniwersyteckich Pol- 
ski. 


Pogrzeb tow. Jaszkawskiega 


w Piotrkowie 


Nietylko Piotrków, ale i cały rejon przemysia- | 


wy nadeslał licznych przedstawicieli, aby zamani- 
festować udział w żałobnej uroczystości. Nallczo- 
no 32 sztandary i 38 wieńców. Z Warszawy z de- 
legacją CKW PPS i warszawskiej egzekutywy 
mzybyly sztandary i wieńce: Od CKW, od kom. 
centr. orz. mł. TUR, od warszawskiego wydziału 
kobiecego PPS, od dziełnicy PPS Jerozolima. 

Przybył z wieńcami i sztandarami przedstawi- 
uiełe robotniczej Łodzi, przybyła. Częstochowa. To- 
nieszów, Bełchatów, Radomsko, Kamińsk, Kolusz- 
ki, Sulejów, Bugaj i caly szereg ośrodków robo- 
iniczych przyslały delegacje ze sztandarami i wień 
wami. 

Piotrkowskie wszystkie organizacje połityczne, 
zawodowe, oświatowe, przybyły na pogrzeb. O- 
hecni byli również przedstawiciele okolicznych Rad 
miejskich i magistratów z prezydium Rady miej- 
skiej Łodzi na czele. 

Nad mogiła zamordowanego towarzysza prze- 
mówił pierwszy w imieniu CKW PPS tow. poseł 
Pużak, podkreślając polityczny charakter zbrodni. 
W imientu Związku zawodowego pracowników u- 
żyteczności publicznej przemawiał tow. Gonerko, 
składając hołd pamięci dziemego działacza zawo- 
dowego. Tow. Garlicki w imieniu Kom. Centr. Orz. 
młodzieży TUR podnióeł zasług zamordowanego. 
iako organizatora młodzieży socjakstycznel. Tow. 
Hartleh przemówił w imieniu organizacji warszaw 
skiej PPS. 

Żałobny kondukt pogrzebowy prowadził ks. pra- 
łat Szabelski, radny miasta Piotrkowa. 


TELEGRAMY 


Konferencje ministrów 
W SPRAWIE POLSKIEJ POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ 
Warszawa, 7 stycznia (telefon wł. „Naprzodu”). 
W dniu dzisiejszym odbył dłuższą konferencję z 
premierem Rartlem minister spraw zagranicznyci 
p. Zaleski. Następnie p. Bartel odbył przeszła pół- 
wragodzinną konferencję z ministrem spraw woj- 
skowych marszałkiem Plłsudskim. 
Tematem konierency| były sprawy związane Z 
polską polityką zagraniczną. 


Senat 


Warszawa, 7 stycznia (telefon wł. „Naprzodu”). 
| Posiedzenie Senatu odbędzie się w sobotę 12 sty- 
cznla o godzinie 4 pogołudniu. 


P. Devey jedzie na urlop 


Warszawa, 7 stycznia (telefon wł. „Naprzodu”). . 
Duia 11 bm. wyjeżdża z Warszawy do Stanów 


sowy Banku Polskiego p. Devey. na jednamie- 
słęczny urlop. Wraz z p. Deveyem wyjeżdża jego 
rodzima. 

Dzienniki wieczorne wyrażają przypuszczenie, 
że p. Devey będzie w Stanach Zjednoczonych pro- 
wadził konierencje w sprawle kredytów dla Pol- 
ski. 


—n00— 
ODROCZENIE ROKOWAŃ HADLOWYCH 
POLSKO - GDAŃSKICH 


Warszawa, 7 stycznia (telefon wł. „Naprzodu”). 


delegacja Gdańska do rokowań handlowych z 
Połską. Przyjazd delegacji został jednak odroczo- 
my z powodu śmierci dyrektora gdańskiej Izby 
Landlowej p. Klawittera. 

Soane 


Jugosławja pod dyktaturą 


Wledeúń, 7 stgcznia (PAT). Dzienniki wiedeńskie 
+ donoszą z Belgradu, iż da godziny 3 w nocy z s0- 
boty na niedzielę zuajdował się Belgrad w nie- 
pewności do wypadków, które rozgrywały się 
w pałacu królewskim. 

owni, opuszczając palac pa dokona- 
onia nowego gabinetu, odmówili 
wszelkich wyjaśnień. O godzinie 3 rano w czasie 
rozlepiania manifestu królewskiego na ulicach pa- 
nowało nłezwykłe ożywienie, publiczność tłumnie 
gromadziła się przed afiszami, odczytywała mani- 
fest i wznosiła okrzyki. na cześć króla. 

O półmocy po pierwszem posiedzeniu nowego 
| gabinetu postanowiono zaprawadzenie cenzury 
| prewencyjnej 1 zamknięcie telefonów do godziny 
| 8% rana w niedzielę. 

Ustawa zaznacza także. że dynastja Karageot- 
giewiczów jest dziedziczną. Dalsze ariykuly usta- 
wy regulują kweslje nasiępstwa tronu i regencji, 
która dotychczas nle była załatwioną. 

Ustawa o zmianie administracji gminnej i po- 
wiatowej przewiduje rozwiązanie wszystkich za- 
rządów gminnych w całem państwie z dniem dzi- 
siejszym. W gminach Belgradu, Zagrzebia | Lu- 
blany będą ustanowione zarządy gminne w dro- 
dze ukazu królewskiego, a to na pronozycję me 
| nistra spraaw wewnętrznych. 
We wszystkich innych gminach ustanowlą za- 
| rządy mninne nadżupanowie. Skład i dzałalność 
| nowych zarządów pozosianą te same co dotych- 
| czas. Nadżupanowie zawieszą z dniem dzisiej- 
szym wszystkich notarjuszy gminnych è ustano- 
wią nowych. Ustawa a ochr6nie państwa zarzą- 
'zą rozwiązanie wszystkich stronnictw zorgani- 

wanych na zasadzie religijnej lub narodowej. 

„rządzenie to dotyczy także chorwackiej partji 

'lopsklej i partji mahometańsklej w Bośni. 


DZIWNY SPOSÓB NAWIĄZYWANIA 
KONTAKTU Z NARODEM. 

Wiedeń. 7 stycznia (PAT). Dzienniki donoszą z 
| Belgradu. Słychać, że Rada ministrów opracowa- 
la liczne nowe ustawy, podobno w liczbie 18, któ- 
re będą w najbliższych dniach opublikowane. We- 
dług doniesień z Zagrzebia miał dr. Macek oświad- 
| czyć, Żesobecnie został utworzony bezpośredni 
| kontakt (3) między królem a narodem (!?). Wia- 
domość o zaprowudzesii dyktatury , wojskowej 
przyjęto w Zagrzebiu okrzykami: „dobrze się sta- 

| ła, niech żyłe król“. W całem państwie panuje 


. 
i 


+ spokój. Zamianowanie dotychczasowego posia we 


| Wiedmi Jeftka ministrem dworu królewskiego. 
uważają za fakt wielkiej wagi. 
i —o0a-- 


Zjednoczonycii Ameryki Północnej doradca finan- | 


W dniu dzisiejszym miala przybyć do Warszawy , 


NZOZ 


ZIMA W ŁONDYNIE 
Londyn, 7 styczna (PAT). Czarna mgła spowiła 
dzisiaj rano środkowe dzielnice Londynu. Ponie- 
waż poprzedniego dnia spadł deszcz. po którym 
nastąpi silny przymrozek, trwający dotąd, przeto 
ruch kołowy z powodu wytworzenia się nagle go- 
łołedzi jest bardzo utrudniony. W mieście I w oko. 
licach podmiejskich Londynu mlało miejsce kilka 
wypadków zderzenia. 
135 GODZIN W POWIETRZU 
N. Jork, 7 stycznia (PAT). Amerykański sammo- 
lot rekordowy Questicn-Mark znajduje się według 
ostatnich doniesień 133 godzin w powietrzu. Sa- 
molot teu pobił jeszcze wazaraj rano rekord stat- 
ku hr. Zeppekna. s 
ARESZTOWANIE NIEMCÓW W PARAGWAJU 
Buenos Aires, 7 stycznia (PAT). Dzienniki dono- 
szą o aresztowaniu Niemców pod zarzutem upra- 
wiania szpłegostwa na rzecz Boliwii, 


- Ruch kolcjarski 


NIETAKTOWNE POSTĘPOWANIE ZASTĘPCY 
ZAWIADOWCY STACJI W KRAKOWIE 

Od sześciu miesięcy urzęduje w Krakowie w cha- 

rakierze zastępcy zawiadowcy stacji p. Szelichow- 
ski. 
i Ciekawe, że w Krakowie jak również w Okręgu 
jest cały szereg starszych urzędników, poważnych 
i doświadczonych w służbie kolejowej, którzy jed- 
nak tego stanowiska nie uzyskali, a nzyskał go p. 
Szelichowski, młodszy pracownik w slużbie, chy- 
ba dlatego, że w stylu „kapralskim* odnos! się da 
pracowników kolejowych nietylko niższej kategorii. 
ale i równych sobie urzędników. 

P. Szelichowski z czasów, kiedy był jeszcze dy- 
żurnym ruchu urzędował zwykłe w ten sposób, że 
siedząc na stolku w kancelarji służbowej. nogi 
zwykle opierał na biurku, czytając gazetę, w ten 
sposób przyjmował zgłaszających się pracowni- 
| ków służbowo, a szczezótmej kierowników pocią- 

zów. 
| Odkąd zostal zastępcą zawiadowcy stacji jero 
postepowania nietaktowne nie mają już granic. 

Szczególnie z nienawiścią odnosi się da drużyn 
konduktorskich. Drużyny konduktorskie w porze 
zimowej w bardzo ciężkich warunkach służbowych « 
wykonują do 300 godzin służby miesięcznie. R. Sze- 
leliowski zamiast lagodzić ciężkie warunki służ- 
bowe drużyn konduktorskich w Krakowie stara się 
riczej dać odczuć swą władzę i złośliwie maltre- 
tuje drużyny. Urlopu pod żadnym warunkiem udzie- 
lié nie chce, nawet w wypadkach ciężkiej choroby 
pracownika w rodzinie. Kiedy przemęczeni służbą 
pracownicy odnoszą się © zwolnienie ich, to p. Sze- 
Bckhowski odsyła ich do mężów zaufania ZZK a robi 
to tendencyjnie z nienawiści do ZZK. 

Mimsterstwo komunikacji wydało polecenie aby 
podczas świąt zatrzymano ruch pociągów towara- 
wych za wyjątkiem pilnych przesyłek i pospitsz- 
no towarowych, ale p. Szelichowski tendencyinie 
ściągał drużyny i zalecał uruchomienie pociągów 
towarowyci: nie pilnych. aby tylko dokuczyć kon- 
duktorom. 

Kiedy nielednokrotnie osiwiałi w służbie praco- 
wnicy odnoszą się do niego w sprawach slużbo- 
wych, to jego forma przyjęcia jest taka, że nieraz 
tyłem się odwraca do petenta. 

Zachowanie się p. Szelichowskiego oburza cały 
personel stacji Kraków, nietylko niższych praco- 
wników, ale i urzędników. 

Tą drogą interesowani pracownicy odnoszą się 
do dyrekcji o pouczenie p. Szelichowskiego nietyl- 
| ko o obowiązkach przewidzianych przepisami ko- 
iejowemi, ale i o taktownem postępowaniu w sto- 
sunku do pracowników kolejowych. 

ZZK-owcy. 


ód -BdkdkjkhkK BORA 
Każdy agitator, każdy mowca, 
każdy organizator robotniczy 


powinien przeczytać świetną broszurę 
tow. Marjana Pórczaka 


która Świeżo wyszła z druku pod tytułem: 


„Walka o demokrację. 
w Polsce" 


Do nabycia w administracji Naprzodu“ w Kra- 
kowie (ul. Dunajewskiego 5) i w Księgarni Robot- 
niczej w Warszawie (Warecka 9). 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków. 8 stycznia. 
ECHA OLBRZYMIEGO POŻARU ŁUSZCZARNI 
W DABIU 


Przed sądem grodzkim w Krakowie stanął w dn. 
5 bm. Piotr Wach, b. kierownik oddzialu młymar- 
skłego Łuszczarmi i Młynów krakowskich w Dą- 
biu, oskarżony przez prokuraturę o to, że jaka od- 
powiedzialny kierownik zaniedbał należytego nad- 
zoru nad powierzonym sobie oddziałem, co spo- 
wodowało. że skutktem technicznych wadliwości 
wybuchł pożar w jego oddziale. Wach mimo zwró- 
conych mu uwag nie zaalarmował! straży pażar- 
nej, lecz usiłował własnemi siłami pożar stłumić, 
co mu się nie udało. bo pożar zniszczył doszczętnie 
cale lewe skrzydło budynku, z magazynem, mly- 
nem | czyszczarnią. Szkoda w budynkach, maszy- 
nach, materjale | produktach oszacowana została 
na 123.000 dolarów i szkodę tę poniosło caly sze- 
reg towarzystw ubezpieczeń jak „Generali“, „All- 
jance", „Orzel“ i „Past“. W czasie pożaru miyn 
był w pelnym ruchu i kilkunastu pracujących ro- 
hotników z trudem wydobyło się z plomącego bu- 
dynku. Zaraz po pożarze na skutek datiesieni 
Keli i na skutek zeznań przesłuchanych świ: 
Wach zostal aresztowany. Po przeprowadzonej 
rozprawie i przemówieniu końcowem obrońcy ad- 
wokata Dra Leona Nehmera sędzia sądu ukre- 
zowego p. Dr. $ośnioki wydał wyrok uwalniający 
oskarżonego od winy i kary. 

—000— 


BADANIE KRWI NA DOWÓD OJCOSTWA 
PROCES UWIEDZIONEJ PRZECIW KO 
QFICEROWI 
Nie salomonowe pomysły, ale nanka rozstrzygnąć 


ma sprawę, czylem dzieckiem był syn niezamęż- 
nej p. Fekcji Ł. Będzie ta precedens u nas przy 


rozstrzyganiu spraw alimentarnych. Mianowicie, | 
ielka była 


jak donosi prasa warszawska, oskarżyć 
gospodynią w kasynie oficerskim. Tam poznał ją 
oskarżony, poruczmk ułanów Wacław K. W wy- 
dziale cywiłnym właściwego Sądu okręgowego 


Stale na składzie! Na każdy sezon] 


PŁASZCZE DAMSKIE, UBRANIA MĘ- 

SKIE, SMOKINGI, RAGLANY, PALTA, 

BIELIZNA | OBUWIE MĘSKIE, MUN- 
DURKI STUDENCKIE 


poleca najtaniej za gotówkę 
i na raty "W 
na dogodnych warunkach — lirma 
+ c = 
KAROL JAROSZ i Spora 
(właścicialo Hanusz I Jarosz) 
Kraków, ulica Floriańska Ł. 35. 


(narożnik nl. św. Marka). — Telefon Nr. 23:9. 
Wielki wybór! Towar daborowy! 


Wyjazd da Warszawy zoyteczny! 

Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach 

jatwowycn i komunalnych, inatytucjsch finansowych 
1 wszystkich innych w Warszawie, calej Folace i zagranicą. 

Legalizacja dokumentów, sprawy konaniarne, spad- 
kowe, poszukiwanie rodzin, etc. 

Interwencje, zaslępsiwa, porady informacje, pośred- 
nlctwo we wszelkich uprawach. Wizdykacju weksli. Egze- 
kwowanie nalażności. Wywiady. 

BIURO „POMOC PRAWNO-HANDLOWA" 
Warsz. wa, Nowy-Świat 28. 
KaraBpendanci w kazdaj miejscowości potrzebni. 
Zuma pocztowy na odpowiedż — pożądany. 


KOWA LSKINA 
USUWA NAJSUNIEJSZ 
BÓLEGŁOWY.. 


TABSCKA OEMECZNO FARMACEUTYCZNA 
„AP.KOWALSKI SAWA. 


T 


eny ogloszeń z= 


»N A PRZÓD“ — Nr. 6 Środa 9 stycznia 1929 


znalazla się no pewnym ozasie sprawa o alimenty 
Oficer przeczyl przypisywanemu mu ojcostwu. — 
Sąd okręzowy powództwo oddalił, różne bowient 
| 1 nader rozbieżne byly zeznania świadków. Jedni 
| twierdzili. że to panna Felicja była niego lekko- 
| myślą, inni znów oświadczali, że porucznik K. 
w rozmowach z nimi do ojcostwa się przyznawał. 
Miał sąd jeszcze imne wątpłiwości. Otóż moment 
urodzenia mie bardzo zgadzał się z datą owego , 
| rzekomego gwałtu czy uwiedzenia. Słowem: po- 
wództwa — jak już rzekło — zostało oddalo- 
ne. Panna Fel Jednak ponowiła swe żądania 
w sądzie apelacyjnym, domagając się przyznania 
jej 21 tysięcy tytulem alimentów w ratach po 100 
zlotych miesięcznie. W sądzie apelacyjnym spra- 
wa ta nie znalazła jeszcze definitywnego rozstrzy- 
gulęcia, ale doczekała się natomiast ciekawej. de- 
cyzji. Sąd Il instancji z urzędu postanowił doko- 
naé analizy porównawczej krwi domniemaucgo 
oja i trzyletniego już dziś dziecka dla stwierdze- 
nia czy krew zawiera składniki wspólne, pozwa- 
lające ustafić czy rzeczywiśdie porucznik K. jest | 
ojcem dziecka, dla którego matka domaga się ali- | 
mentów. Do dokowania tej analizy powałał sąd | 
trzech lekarzy biologów. Wynik tej ekspertyzy 
jest zarówno w kołach prawniczych jak i lekar- 
skich oczekiwany z dużem zaiieresowanielu. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J}. SŁOWACKIEGO j 

Wtorek: „Murzyn warszawski” 

Środa: „Murzyn warszawski”. 

Czwartek: .„Krakowiacy i górale". 

TEATR REWJOWY „GONG“ 

„Karnawał pod gazem“. 

WYKŁADY TUR 

(ul. Dunajewskiego S$, 11] p. — sala odczyłowa). 

| Wtorek 8 stycznia: dr. M. Pełzling: „Sądy pracy". 

| Czwartek 10 stycznia: dr. J. Rosenzwelg: „Praca 
ławnika w Sądzie pracy". 

Sobota 12 stycznia: dr. A. Miiller: „Sądy pracy. 
a młodzież robotnicza”. | 
Towarzysze, którzy kaidyduja na ławników, | 

| wins! przybyć na powyższe wykłady. 


Ważne dla PP. Chirurgów 
i Ginekolegów! 


Według wszelkich wzyazań letarskich robię udo= 
konalene a zarazem do obocnej mody zaślosowzne 


pasy pooperacyjne 
pasy na ciążę 
pasy poporodowe 
pasy rupturowe 
pasy gumowe modne 
paski menstruacyjne 
paski z podwiązkami 
oraz gorsety dla ułomnych i wszelkiego ro- 
dzaju naplerŚniki do balowych toalet i na- 


pierśniki do karmienia. Zamówienia prze- 
jezdnych wykonywam w ciągu 2 godzin. 


Franciszka Haeckerowa 
Kraków, Rynek gł. L. 30. 


Rewja 


UMIEWAŻNIAM skradzioną 
książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Kraków, na 
nazwiako Sowa Tadeusz 1906 r 


| UNIEWAŻNIAM zgubioną ksią 
żeczię wojskową na nazwisko 
Gibas Aadczej, wydaną przez 
E. K. U. Kraków — miasto 


| UNIEWAŻNIAM zgubiong ksią- 
żaczkę woskowa na baz iska 
Jan Stos, Kraków. 


Gatrowy 


Jadeorszowa za 1 wiersz milimetrowy 


Ogłoszenia zamiejscowe 50% drożej 
Ogłoszenia przyjmuje: Admini- 
stracja Naprzodu i wszystkie miej- 
scowe i zamiejscowe Blura i 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek zł. A- B 39. Poczatek u zodz. 7 wieczór) 


Wtorek: red. Dr. Antoni Beaupre: Dyktatura | 
„ dyktatorzy. £ 
Sroda: Kazimierz Czachowski: Współczesna po- 


wieść polska 
Czwartek: Dr. Melanja Grafczyńska: 
sna kultura muzyczna. 

Piątek: Dr. Otta Schneid: Architektura XX wie- 
ku — z obraz. Świetin.) (w jęz. niemieckim). 
Sobota: Dr. Otto Schneid: Architektura XX wie- 
ku — z obraz. Świetln.) (w jęz. niemieckim). 
KINOTEATRY 

„Burza”. 
Riff i Raff". 
„Puchar, kobietą j kwiat", 


Współcze- 


Bagatela: 
Corsa: „ 


i „Anioł ulicy”. 

Uciecha: „Anna Karenina“. 
Wanda: „Cienie haremu“, 
Warszawa: „Chata wuja Toma”. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 8 stycznia 

11.56: Sygnał czasu, hiinał z wieży Mariackiej, ko- 
munlkat łotniczo-meteorołogiczny. 12.10: Koncert z płyt 
zramołonowych. 13.00: Komunikat rolniczy | notowamia 
krakowskiej gieldy zbożowej. 1450: Komunikaty: me- 
tsorokoziczny | gospodarczy. 16.15: Audycja z Warsza- 
wy dla dzieci. 17.00: Przegląd geograficzna-gospodar- 
czy — wygiosi dr. W. Ormscki, asystent Uniw. laglall. 
47.25: OQdszyt: „Laureat Nobla: H. Bergson“ — wygła- 
si dr. Fr. Kalicińska, 17.55; Koncert z Warszawy. 18.55: 
Koncert z Warszawy. 18.55: Rozmałtości | komunikaty. 
19.30: „Osobistości historyczne w anegdocie Ówczes- 
nej: Ludwtk XVI | rewolucja” wyglosł p. Adam Ah- 
dank. 20.00: Hemal z wieży Marjackiej. 20.40: Koncert 
międzynarodowy: transmisja z Warszawy do Wiednia 
Pragi i Berlina. Po audycj transmisja komunikatów z 
Warszawy, Oraz retransmisje ze stacy] zagranicznych. 


BODOSOGSGGESO585880 


Towarzysze! Pamiętajcie 


>$ 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Sklady: 
Zabłocie 


Biur: Telefony: 


Kraków, PawlaB, 284 i 3811 


Å 
ŻYCIE PŁCIOWE — Dzlesięć cennych, poły- 


teczrych książek tysko 5 złotych. 
1 Doktor MBer: „Najnowszy lekarz domowy“. 2) Doktor 
Braun „Samog wali mężczyzn — kobiet", 3) Doktor Galen: 
„Hygiena mlsdowych miesięcy”. 3) Doklor Surbled: 
krelna gyosuby małżeńskie”. 5) Doktor Korah.ewicz Gie, 
| roby weneryczne, uleczalność sy Llau". Jeszcze pięć innych 


| ciekawych — pożytecznych książek tyłuo złotych pigé, * 


Wysyłamy za gorówkę lub za zal ceką pocztową Na wy- 

datki zaiączyć jedea złuły pięćdziesiąt grouzy (można 

znaczki pocztowe). Warszawa, kedakeja „Swit“, Nowo- 
wiejska 32. Ogłoszenie zalączyć do tatu. 


NA GWIAZDKĘ 
ceny © 30" zniżone. 
DOM KONFEKCYJNY 


EMIL KATZ arosżex*L. 2e. 


Poleca na sezon zimowy = największym wy- 
borze gotowe ubrania marycurkowe i apor- 
towe, palta, płaazcze, razlany, bundy podróżna, 
ubrania Í plazzcze atudenckia Oraz chłopięca 
it. p. w plerwazerzędaym wyka.niu 
m Po cenach baidzo niskich WM 
Na żądanie wykonuje powyłaze artykuły na 
miarę wedle osłalnich modeli. 


Wydawca: Emil Haccker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Śchiifa. 


